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■ tah t u  l (uh niedobrze
Jesteśmy u końca prac budżetowych Sejmu. 

W czora j uchwalono go wr'az z ustawą skarbo­
w ą w  trzeciem czytaniu, teraz pozostaje tylko 
formalność: uchwała Senatu i „uzgodnienie'' 
ewentualnych zmian.

P rzez  cały czas dyskusji budżetowej w  ko­
misji i na plenum prasa sanacyjna fatalistycz- 
nie przyjm owała ostateczny rezultat: będzie 
deficyt około 50 miljonów, idąc naturalnie w e ­
dle koncepcji rządowej, w  myśl której 175 mi­
ljonów z pożyczki traktuje się jako dochód
1 w ten sposób o tę sumę faktyczny deficyt 
zmniejszono.

Ale i ten deficyt 50 m ilionowy zaczyna w y ­
w o ływ ać zaniepokojenie. Całkiem słusznie: 
nie można z łebkiem sercem przejść do porząd­
ku dziennego naa fantem, że wchodzimy 
w  czw arty  rok deficytu, tembardziej że możli­
wości jego pokrycia stają się coraz mniejsze 
W  jakiż bowiem  sposób pokrywa się u nas de­
fic y ty?  Dotychczas czerpano na ten cel z kil­
ku źródeł: w yskrobyw ano ostatnie rezerw y  
skarbowe, podwyższano podatki, bito bilon, 
zaciągano nożyczki tzw . dobrowolne i na­
prawdę przymusowe tj. nie płacono dostaw­
com. A le i te źródła już są albo wkrótce będą 
na wyczerpaniu —  co w tedy?

System sanacyjny stosuje bardzo prym i­
tyw n y  sposób załatwiania się z deficytem, 
jednym tylko sposobem, nazwanym oszczęd­
nościami. Dobre i to, gdy niema innej rady, ale 
jak i gdzie oszczędności stosować? Dla syste­
mu jest rzeczą prestiżu utrzymać budżet bodaj
2 m iljardowy z czemś, gdy musiało się sto­
pniowo zejść z wysokości 3 miliardowej. Nie 
pomagają rady i nawoływania nawet swoich 
własnych ludzi, że prosty rachunek poucza: 
tam, gdzie dochody w  żaden sposób nie chcą 
przekroczyć 1800— 1900 miljonów, tam nie 
można uchwalić —  oo innego wykonać —  bu­
dżetu nawet 2200 miljonów. Cóż, kiedy pp. mi­
nistrowie powtarzają z uporem: poniżej tej 
granicy zejść nie możemy, lepiej robić długi 
aniżeli przyznać się, że budżet po stronie do­
chodów jest zbyt w ysoko kalkulowany.

W  ten sposób w lecze się deficyt z roku na 
rok, stosując, coprawda, oszczędności, ale nie 
będące na miejscu (place urzędnicze) ani ro­
kujące nadizieję na wyrównanie w  najbliższej 
przyszłości. Nic łatw iejszego, jak tak postę­
pować: minister, generalny referent, resortow i 
referenci, ca ły BB —  w szystko powtarza chó­
rem : mocarstwo me może mieć budżetu poni­
żej 2 miliardów, nawet za cenę świadomości 
i przekonania, że tak nie będzie zrealizowany.

Okazuje się jednak, że można coś robić 
w brew  własnemu przekonaniu, ale skutki są 
niechybne. W ysta rczy  przeczytać „C zas“  (nr. 
44 z 14 lutego), aby pojąć, że nawet w tych 
sferach, które nie ośmielają się dotychczas na

najlżejszą krytykę, zaczyna w ydobyw ać sit 
przekopanie, że tak dalej by ć nie może Cc 
tam gaw ędy o kapitalizacji, o oprocentowaniu 
itd. —  faktem pozostaje, że deficyt i metody 
jego pokrycia zaczynają m artwić nawet tych, 
którzy dotychczas riie brali sobie tego zbytnio 
do serca, widocznie wychodzili z założenia: 
nie nasza- robota, nie nasza odpo wiedzialność. 
A le ostatecznie ktoś za tę rob to zapłacić mu­
si. Jeżeli Bismarck twie-rcĘ , że za wybite 
przez prasę szyby  —  mowa o polityce wobec, 
obcych rządów —  państwo- musi zapłacić, tern 
bardziej jest prawdą, że za deficyt musi osta­
tecznie ludność zapłacić. A w  tern właśnie sęk, 
że ludność nie jest w  stanie obecnie i nie, bę­
dzie —  p rzy  dalszein trwaniu kr, zysu —  
i w  przyszłości.

— o o  o —

Wojna domowa w Austrii
TRADYCJA AUSTRJACKICH KOMUNIKATÓW WOJENNYCH

Jedyue-m źródłem naszych infonna-cyj o prze­
biegu wojny domowej w Auslrj są komunikaty 
jednej ze sLron walczących: rządu Dotlfussa. 
Jedno można z nich wyrozumieć zupełnie jasmr. 
to nie jest pucz, ale regularna wojna uomowa jak. 
w X V iI wieku. Wiadomość laka jak:

Wedle wiadomości jakie nadeszły do- Wie- 
dnia w godzinach przedpołudniowych z Lin- 
:u, niezwykle zażarte watki toczyiy się przez 
całą no-c pod miastem Urtahr, poiozonem na­
przeciw Lmcu po drugim brzegu Dunaju.

W  Urfahr skoncentrowane zostały niezwy­
kle silne oddziały ScbuLzbtmdu, które opano­
wały cale miasto i obsadziły miejscowe ko­
szary. Mimo kilkakrotnych ataków wojsko­
wych w ciągu r.ocy wojskom rząuOwym nic 
uuało się zuobyć miast u

W  godzinach porannych wysiano z W ie­
dnia do Urfahr kilka odo z tai ów artylerji i 
miotaczy min. Straty po obu stronach mają 
iść w dziesiątki zabitych i rannych.

We wczesnych godzinach porannych we 
wtorek rozpoczęto ostrzeliwanie mias.a z ar­
mat. Od padających granatów w kilku punk­
tach miasta wzmeconj został pożar. Jak słu­
chać, do Urfahr ma się udać w godzinach 
przedpołudniowych wicekanclerz key, aby 
osobiście dowodzić akcją oblężenia, co dowo­
dzi, że walka o miasto prowadzona bodzie aż

t
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16. lutego 17. lutego 19. lutego lutego
Piątek Sobota Poniedziałek Wtorek

„ R W  RilWlO i Mta
odbądze się ciągnienie I-ej klasy Loterji Państwowej.
Wszyscy kupują losy w szczęśliwej Kolekturze

=  Lwów =
A K M c m tc h a  3

albowiem w bieżącej Loterji padnie znów

Z ł .  1 1 ) 0 0 . 0 0 0 ,  a w szczęśliwym  wypadku nawet Z ł .  2 . 0 0 0 . 0 0 0 .
Ogólna suma wygranych około

22mfljony Złotych.
Ceny losów: ćwiartka Zł 10— , połówka Zł. 20’— , cały Zł. 40— .

Zamówień należy dokonywtć wpłacając równocześnie naleiytość na konto P . K . O . N r . 500.285, 
a odwrotną pocztą zostaną wysłane oryjjina ne ksy i

:

do ostateczność' bez najmniejszych skrupu­
łów z obu stron, ■ 

ilustruje ten fakt dosta lecznic.
Komunikaty z  tej w ojny budzą w nas dziwne 

icminiscencjc. Jak^eżMo oy lo  onwno, gov czvio- 
liljm y: arm ja cesarsko-króiewska panuje nad sy- 
tuacją na i ruńcie... ze wzgiędow s ,rait,gicznvch.. 
z powodzeniem przeprowadzone odcze^em e się 
od niepr*yjacieia... itd. itd. Siarę austrjaekie ko­
ra unikaiy wojenne!

A teraz/ \v poniedziałek wieczór według urzę­
dowego komunikatu „bunt” był stłumiony. „'W ła­
dze sa wszędzie panami sytuacji. We Wiedniu 

■ spokój został zabezpieczony” . A we wtorek o 8 
iweczor: „podejmie się akcję w środę rano, po- 
nie waż w godzinach nocnych iiie można użyć 
artylerji, by nie .szkodzie osobom prvwalnym“ , 
zaś

„na przedmieściu Jediesee socjaliści wzięl 
do niewoji po.icjantów i uprowadzili ich z 
sobą zakutych w kajdany W  wałkach na 
głównej ulicy \y I' loridsdo-rfic miało być 15 
zabitych, między nimi starosta okręgowy 
Friedrich. W  Meid-iingu strzelali schutzbun- 
dowcy do wojska z katai*nów' maszynowych, 
Tutaj znacznie wzmogła się. działalność bojo 
wa, o czeni świadczy silniejszy huk armat “

Inny komunikat z tegoż wieczoru wtorkowego 
donosi że w Wiedniu panuje „względny spokój", 
No, lyba wzglęany. Przy „silniejszym" huku ar­
mat"!

Takich komunikatów m oznaly zacytować wię­
cej, a szczególnie charaktery?tycznem jest obja­
śnienie, że ostateczną „pacyfikację” odkłada się 
na jutro, „by nie szkodzić osobom prywatnym” . 
Co za deliKalność w czasie szalejącej walk i!*

A  tymczasem zbiegowie, którzy przedostali się 
do Bralislawy, opowiadają, że p. Fey wcale się 
nie zawahał zburzyć armatami kompleksu do­
mów mieszkalnych w Sandleilhen, momując pod 
ieh gruzami wszystkich mieszkańców wraz z ko­
bietami i dziećmi. Domy w Sandł.eithen były za­
mieszkane przeważnie przez urzędników ,v 5(J 
procentach heiftYwerzystów lub hitlerowców 
A taka troska o „osoby prywatne” na przedmie­
ściach robotniczych! Zresztą we wiórek

Ze względów strategicznych wojska rzą­
dowe były zmuszone popołudniu zburzyć 
dworzec północny w Floridsdorfie.

„Ze względów strategicznych” burzy się objekty 
tylno wieuy, gdy nic można zapobiec oddaniu ich 
w ręce .nieprzyjaciela.

Poza1 em stwierdzić należy, że według komuni­
katów. Marxhof byi o 1 popołudniu we wtoi ek 
zdobyły przez v»ojska rząoowe, a o 6 wie-cz. za­
częła go ostrzeliwać artyierja, nadto „wielkie o- 
burzenic” wywołała „ucieczka” Iow. Deutscha do

\
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Czech, który według innego, również urzędowego 
komunikatu, dowodzi „rebeljantaini" we Florkls- 
dorfie, tam, gdzie to „ze względów strategicz­
nych"...

Co do prowincji cytowaliśmy już depeszę z 
Urfahr, zaś

„w  Lincu panuje spokój..! W  kilku punk­
tach socjaliści strzelają z okien... Rząd jest 
panem sytuacji... N  nieklórych ulicach to­
czą się walki....

Prawdziwie żyje jeszcze tradycja starej Aiistrji 
i jest nawet rozwijana, bo w komuinikalacb c. k. 
armji nie widzieliśmy odpowiednika do żałosnej 
skargi p. Feya, że

„Socjaliści stawiają zacięty opór i strzela­
ją bez najmniejszych skrupułów z wszelkie­
go rodzaju broni do policji i wojsk,'

A  jak to sobie pp. Dolifuss, Fey i spółka wy­
obrażali?

* * *

Komunikaty sZtaibu p. Feya wprowadzają tro­
chę mimowolnego humoru do tragedji austrjac- 
kiej, która j dnakże Iragedją pozostaje. Z jakim 
epilogiem? Tego dziś nikt przewidzieć me może. 
Pewnem jesf, żr n:e będzie on triumfenj główne­
go tej tragedji \.;nowajcy „m ilimellem icha" Doił- 
fuissa, bo oto P A T  donosi z Berlina:

Korespondent „Lokal Anzeiger" specjalnie w y 
siany do Wiednia donosi, że nąlećy się liczyć z 
rychlem ustąpieniem kanclerza Dołlfussa na rzecz 
wicekanclerza Fey‘a. Również gabinet ma ulec 
przekształceniu. Według doniesień tego korespon­
denta Heimwehra dąży do rozpisania nowych wy­
borów, spodziewając się zwycięstwa.

Choćby nawet bohaterska walka pioletairjatu 
auslrjackiego niie dala materjalnego zwycięstwa, 
p. Dolifuss jest skazany J amdsknechty i książęta 
go już nie potrzebują.

Walka narazie trwa. Jak przed 86 laty w r. 
tS48 grzmią strzały po Wiedniu, wre rewolucja.

Nad Wiedniem niebo chmurzy się krwawo,
Pęka wezbrany oddawna wrzód.
Lud stutysięczną wyruszył ławą...

W . J. G.

Panami magfciracko w cnow ow lc
KOMISARZ RZĄDOW Y W  GMINIE. —  DEFRAUDANT NA WOLNOŚCI

PRZEGLĄD RUY
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T Y P  CZŁOW IEKA INTERESU

„Myśi Narodowa ‘ cytuje wrażenia, jakie zano­
tował na lamach paryskiej „Liberte" (2 lutego br.) 
p. R. Marin, który z ramienia lego dziennika da.

TRAYEM 81

(K o resp on d en c ja  własna )

Po stwierdzaniu nadużyć i wprost bandyckiej 
gospodarki w gminie m. Ghodorowa przez komi­
sję lustracyjną, zarząd gminy z burmistrzem Wa- 
nutowiczem został usunięly, a komisarzem mia­
nowano p. Stanisława Jaksę Rożena. ów  p. Ro­
żen był jakimś dygnuarzem w Przemyślu, =kąd 
z nieznanych nacn w tej oh wi n  po' mdów został 
zwolniony.

Stwierdzone nadużycia w  gminie Chodorow­
skiej sięgają podobno olbrzymiej jak na tutejsze 
stosunki kwoly 37 tysięcy zL Mimo iednak stwier­
dzenia tego że kasa gmiimw, była równocześnie 
prywatną kasą dygnitarzy miejskich, bo szafo­
wano majątkiem publicznym w sposób wprost 
kryminalny, sprawcy nadużyć pozostają ciągle na 
wolności, ograniczono się tylko do wyrzucenia ich 
z zajmowanych stanowisk. Na wolności jest dalej 
burmistrz Wamatowicz, wolnym jest też rach­
mistrz Lewak klóry się nawet przechwala, że nic 
mu się stać nie może i nikt z tych zarządców 
gminy nie będzie pociągnięty do odpowiedzialno­
ści.

Opowiada on, że wzecieź nie może być ściga: ly 
za to, że z budżetu gminnego wziął 7 tysięcy zł., 
bo pieniądze te dla' „Strzelca" wypia 1 do rąk 
samego starosly. Że dostawcą szutru dla gromy 
był „Strzelec" i ile lego szutru dostarczono, prze - 
cież on za to nie może odpowiadać. Również nie

konał wywiadu z urzybyłyn do stolicy Francji 
seki etaizem polskiej Aikademji literatury Jułju- 
szem Kadenem-Bandrowskim. Oto wrażeu_a pa­
ryskiego dziennikar-a

„P. Jul jus z Kaden-Bandrowski jest ciekawym 
człowiekiem. — Wyobraźcie sobie klasyczny typ 
człowieka interesu, włóżcie mu na nos binokle, 
oędziecie wtedy mogli mieć pojęcie o znakomitym 
powieściopisarzu ponsikim

...W pierwszej chwili odczuwa się pewien za­
wód: spodziewaliśmy zobaczyć pisarza (un 
homime de lettres), którego typ, w naszym kraju 
jest wyraźnie określony — P. Kaden Bandrowski 
przyjmuje was z uprzejmością nieco prostacką za­
rządcy spółki (de 1‘adminislraleur do sociele)"...

Oceniono go odrazu.
— oóo  —

może być pociągany za to, że z kasy gminnej za­
płacono rachunek za mundury dla „Strzelca". W y ­
stawione za te mundury weksle wykupiła kasa 
miejska, pokrywając ten wydatek z rubryki.,.. 
„opieki społecznej (1).

W  ten sposób tłumaczy się p. Lewak, że sobie 
nic nie przywłaszczyt, bo pieniądze za wiedzą 
władz nadzorczycn poszły na .państwowe" cele...

Nie mamy możności sprawdzić, czy obrona Le­
waka odpowiada prawdzie. Jeżeli jednak jest 
kłamliwa, lo zawiera ona w sobie tak potworne 
oszczerslwa, kwesljonujące praworządność, be 
żadną miarą nie powinny być tolerowane Ale 
Lewaka ani za nadużycia, ani za jego obrończe o- 
powiadaaiia nie pociąga się do oapov* ledzialno 
ści..„

W  każdym razie dotychczasowa bezkarność 
stwierdzonych urzędowo nadużyć daje miejsco­
wej ludność, wiele do. mysieniia. Zapowiadano bez­
względne tępienie nieprawości, a tu. gdy trzem 
tę zapowiedź praktycznie wykonać, jakoś ostrze 
tej walki stało się miękkie i  bezskuteczne. Prawd?, 
że dotychczasowy junmistrz Wanatiowicz był na­
rzędziem sanacji i Lewak jest figurą sanacyjną 
aik gdy p. minister Pierackii i p. min. Michałowski 
z  takim patosem mówią w Sejmie o bezstronno < 
władz administracyjnych i  prokuratorskich urzę­
dów i o równości wszystkich obywateli wobec 
prawa, to wszystko jakoś z sobą nie jest w  zgo­
dzie. Tu przynajmniej, na gruncie Ghodorowa- te 
piękne słowa głoszone w stotlicy nie odpowiadają 
zupek ie tutejszej rzeczywistości.

Z E  SJiTUR/
M IĘDZYNARODOW A W Y S T A W A  GRAFIKI

w Warszawie i w Krakowie iest tematem inte­
resujących rozważań dr. Tadeusza Seweryna, któ­
re pt. „Drzeworyt współczesny" zamieszczone są 
w zeszycie 12 rocznika IX  „Sztuk pięknych". Ze- 
szyt len, który świeżo ukazał się w handlu, ozdo­
biony 16 stronicami reprodukcyj z drzeworytów, 
omawianych przez dr. T. Seweryna, zamyka dz ie­
wiąty rocznik tego zasłużonego i najpoważniejsze! 
go w Polsce miesięcznika, poświęconego plastyce, 
„Sztuki piękne" nabywać można we wszystkich 
księgarniach i w administracji „Sztuk pięknych 
(Kraków, ul. Piłsudskiego 19) po cenie 5 Zł. (5‘20 
z przesyłką).

KRI W I BAWEŁNA
(Clag dalszy) ji

Mieli gramofon i tańczyliśmy prawie co 
wieczora. Tańczyłem wprawdzie z rozmai­
tych powodów chętniej z indjańską podku- 
chenną, ale mis. Pratt tańczyła o wiele le­
piej. Doszliśmy do tak dobrych wzajemnych 
stosunków, że pewnego wieczoru powiedziała 
mi całkiem otwarcie wobec swego męża, iż 
pragnęłaby mnie posiubić, w  razie, gdyby je j 
mąż umarł lub wziął rozwód. Oświadczyło* 
mi również w obecności swego męża, że mnie 
dosyć lubi i że moją jedyną wadą jest pi­
jaństwo Nie jest to jednak wada, której by  
nie można odłożyć i onaby mi już rychło tę 
wadę odzwyczaiła i mieszałaby mi tak długo 
naftę do teouili, ażbym nabiał wstrętu do 
tego napoju. Tak odzwyczaiła była już od pi­
jaństwa swego męża, tego sukinsyna.

Nie przerażało mnie to wcale. Rezultat 
osiągnięty u mr, Pratta dawał mi pewność, 
że gdybym miał k.edys pojąć za żonę mrs. 
Pratt, jako pozostałą wdowę, nie potrzebo­
wałbym wyrzec się ani tequt,i ani niczego in­
nego. Skoro mr. Pratt znajdował wyjście i nie 
wyczuwał smaku nafty, co i tak trudnem by­
łoby w tequili, która sama przez się ma smak 
nafty, to ja  także potrafiłbym zapewnić so­
bie moją należną mi jako mężczyźnie porcję. 
Musiało się przecież czasem sprzedawać by­
dło w mieście, a tam ona nie mogła wszędzie 
chodzić za człowiekiem, chociażby nawet 
z nim razem przyjechała. „Tvlko nie dawać

się opanowywać przez kobiety, skoro się 
uważa coś za konieczne i rozumne. Nie pro­
wadzi to do niczego dobrego i człowiek przy­
zwyczaja się tylko do złych namiętności, któ­
rych potem nie można się pozbyć. Albo się 
pije, albo się ugania za innemi kobietami", 
mawiał mi mr Pratt. „jakieś wytchnienie! 
w małżeństwie musi przecież człowiek mieć, 
jeżeli chce znieść życie",

Miał zupełną słuszność. Najlepiej postawić 
żonie najpierw pytanie: „Czy mam pozostać 
przy teciuili, czy lepiej polować na myszki?" 
W  każdym razie, o iłeby między mną a mrs. 
Pratt miało dojść do czegoś poważnego, za­
dałbym je j takie pytanie. Wtedy ja  podjął­
bym ofenzywę, a ona mogłaby się zdecydo­
wać. Sądzę, że w takim wypadku nie mie­
szałaby mi nafty do tequili, lecz przeciwnie 
trzymałaby w domu najlepszą sortę. Przy­
najmniej na nocny trunek. DosKonała ko­
bieta, mrs. Pratt. Nie dałbym nic na nią po* 
wiedzieć. Kobieta, która daje sobie radę z naj­
dzikszym koniem, która umie kląć, że 
wachmistrz musiałby się skryć pod ziemię 
ze wstydu, która spełnia swemu mężowi 
wszystkie życzenia i każdą zachciankę —  jak  
mi raz poufnie opowiedział, nie obrażając 
tern swej żony —  przed którą drżą ind jańscy 
cowboye a bandyci nie odważają się prze­
kroczyć progu werandy, kobieta, która mi 
w obecności swego męża, którego kocha, 
oświadcza, że poślubiłaby mnie, gdyby on 
umarł lub ją  opust.ł —  psiakrew, taka ko­
bieta potrafi prześladować człowieka aż do 
najgłębszego buszu i do najtajniejszych my­
śli, nawet +akiego człowieka, ctórv sobie za-

wyczaj nic nie robi z przeklętego babskiego 
rodu.

„He cantinero, una botella di teqniła, całą 
flaszkę. Na twoje zdrowie, Ethel Pratt. Upi­
jam się teraz ja  twoje zdrowie. Smak nafty 
niech mi przypomina —  no — no tak ciebie, 
całkiem jak ty jesteś, wszystko, co ty masz. 
Salud, Ethel!"

Stała na werandzie i wymachiwała ręką: 
„Dużo szczęścia, boy. Zawsze będziecie mile 
widziani na ranchu. Hej Suarez, ty psie, ty 
zagnojony synu przeklętej starej suk , czy 
nie widzisz, że czarny byczek ucieka, bodzie, 
ten sukinsyn byk. Gdzie ty masz właściwie 
twoje śmierdzące, za — oczy? Weil boy, gcod 
bye!" '

Pozdrowiłem kapeluszem i Gitano popędził 
ze mną.

19.
Tak szło naprzód, krzyk i wrzask, nawoły­

wania, wycia : przeraźliwe świstaw ki Indjan, 
świst krótkich batów, tupot kopyt, sżał spło­
szonej kolumny, która nagle popędziła na­
przód i musiała zostać zablokowana, by nie 
straciła łączności z całą karawaną. Pierw­
szego dnia towarzyszył nam *nj. Pratt. 
Pierwszy dzień należy do najcięższych. 
Trzoda jest jeszcze luźna. Poczucie łączności 
powstaje dopiero po kilku dniach transportu. 
Wtedy trzoda zna już prowadzące byki i od­
czuwa niejako zapach wzajemnego pokre­
wieństwa. Tworzy się rodzina, albo lepiej po­
wiedziawszy, naród. Po kilku dniach wie 
każde zwierzę, że należy tutaj do tej gro­
mady i trzymają się wszystkie razem.

(Ciąg ‘lalszy nastaul).
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4 obronie oiswiaiy demokratycznej *)
Reforma szkolnictwa, przeprowadza- cym potrzebom rządzącej partiji polilty-

na z całą bezwzględnością w ostatnich 
dwu latach, jest jednym z najdalej się­
ga ących i najgroźniejszych dla demokra 
cji, jeżeli chodzi o przyszłość, wysiłków 
utrwalenia obecnego systemu politycz­
nego. Pod osłoną dymów, produkowa­
nych przez ,,uczonych", —  tym razem 
nie chemików ale psychologów i peda­
gogów, przygotowano i przeprowadzo­
no precyzyjnie obmyślony zamach na 
duszę młodego pokolenia.

I rzecz dziwna, chociaż nie trzeba 
zbytniej przenikliwości, ażeby z poza 
frazeologji psychologiczno - dydaktycz­
nej dostrzec właściwy cel tej reformy— 
wychowanie przyszłych pokoień na en- 
tuz astów „elity11 biurokratycznej, nie 
rozległ się z kół inteligencji „bezpartyj 
nej" ani jeden głos protestu. Reforma 
szkolnictwa jest przeprowadzana wśród 
„powszechnego entuzjazmu". Entuzjazm 
ten polskie: inteligencji, towarzyszący 
grzebaniu demokracji w duszach mło­
dego pokolenia, jest jednym z dzisiaj, 
niestety, tak licznych dowodów, jak po­
wierzchowny był tej inteligencji demo- 
kratyzm.

Słabą pociechą jest tutaj świadomość, 
że w większości wypadków mamy do 
czynienia nie ze szczerym ale z zakła­
manym entuzjazmem; słabą pociechą 
iest świadomość, że ;eżeli chodzi o na­
uczycielstwo, w przeważnej ilości wy­
padków udaie ono tylko, że nie widzi 
właściwego celu całej reformy szkolnei 
Udaje... ktokolwiek miał sposobność 
mówić z zabiedzonym nauczycielem w 
cztery oczy, w warunkach, dających 
gwarancję, i że słowa jego nie do dą 
do wydziału personalnego M. W. R. i 
0. P. i ie może się co do tego łudzić W 
takiej sytuacji śmiała krytyczna ocena 
ostatnich poczynań władz na terenie 
szkolnictwa nabiera spec:alnei wagi i 
znaczenia. To też szerokie masy nau­
czycielskie niewątpliwie z radością i u- 
z;naniem powitaią wydawnictwo Tow. 
Oświaty Demokratycznej p. t.: „W oh 
ronię szkoły demokratycznej”. Na ca­
łość wvdawnictwa składa się szereg 
artykułów, oświetlających najważniej­
sze zagadtrenia współczesnej szkoły 
polskiej. W  artykule wstępnym prof 
Stanisław Kalinowski, bodai najbar­
dziej z współczesnych uprawniony do 
reprezentowania ideologji demokratycz 
nego nauczycielstwa, skupionego przed 
ćwierć wiekiem pod sztandarami „No­
wych Torów**, zestawia z tamtą 
ideologią dziiejszą rzeczywistość po' 
ska. Ta konfrontacia wydobywa na iaw 
całe zakłamanie ideologiczne, za które 
odioow:ed7i?Iność ponosi kierownictwo 
Związku Nauczycielstwa Polskiego,

W  artykule poświęconym krytycznej 
ocenie reformy ustroju, p. Kotwica u- 
dawadnra, że istotę tei reformy określa 
ją trzy tendemde: tendencja społeczna, 
ugruntowania nierówności w dziedzinie 
ekonomiczne! na terenie szkolnictwa, 
tendencja polityczna—zapewnienia Rzą­
dowi wszechwładzy w szkole państwo­
we1 i prywatnej i wreszcie tendencja fi­
nansowa — poczynienia iak najdalszych 
oszczędności na szkolnictwie.

W  następnym zkolei artykule „Wy­
chowanie państwowe a demokracja** — 
Henryk Swoboda, przeciwsfawia:ąc się 
urzędowej frazeologii na ten temat, ży- 
rowanei przez Z N. P., uaawadnia, te 
w istocie rzeczy wychowanie państwowe 
w ujęciu naszych władz iest zaprzeczę 
uiem wychowania demokraty^zno - re­
publikańskiego, służy wyłącznie bieżą-

cznej i jest typowem wychowaniem pań 
stwa despotycznego.

Reforme programu w świetle nowe­
go światopoglądu poddaje krytycznej o- 
cenie To. Świecki. Omawiając wyjęte 
świadomie z pod urzędowej . dyskusji 
podstawy ideowe nowego programu, ce­
le i zadania, które program ma reali­
zować,, uzasadnia Świecki teze, że re­
forma programu, podobnie jak reforma 
ustrou, ma na widoku przedewszystkicm 
cel polityczny — utrwalenia na przysz­
łość zwycięstwa absolutyzmu nad de­
mokracją, wychowanie młodego poko­
lenia w duchu uległości dla narzucone­
go ustroju politycznego. Przekonywuie 
Świecki czytelnika, iż reforma progra­
mu jest wyrazem wysiłku utrwalenia 
w duszach młodzieży odwzoru świato­
poglądu, urabianego przez faszyzm eu­
ropejski od szeregu lat na użytek panują 
cego systemu politycznego. Tezę tę u- 
zasadnia również w szczepow ej oce­
nie programu historji prof. N. Gąsiorow 
ska, wykazuąc jednocześnie, że, cho­
ciaż przy układaniu programu do głosu 
został dopuszczony psycholog, to jed­
nak głos ten w wielu wypadkach najwi 
doczniei został zlekceważony, zlekoewa 
żony również w programie głos history­
ka - specjalisty, rozstrzygał zaś o wybo­
rze materiału polityk.

Politykę władz na terenie szkolnict­
wa wyższego w rzeczowy i przejrzvsty 
sposób omówili Józef Jaskier i Piotr 
Przyłęcki w artykuie „Reoiganizacja 
szkół akademickich w Polsce". Odsła­
niając kulisy akcji na terenie poszcze­
gólnych szkół wyższych, autorzy arty­
kułu ustala:ą ponad wszelką wątpli­
wość, iż tutaj zadecydowały wyłącznie 
względy polityczne, nauka zaś po teiu- 
stawie. zgodnie z zapowiedzią profesora 
Estreichera, wyszła „z połaananemi ko­
ściami".

Pozytywny wysiłek wyprostowania, 
wykrzywionej przez Z. N, P., taeologi; 
demokratycznego nauczycielstwa pedei- 
muie Irena Kosmowska w artykule 
..Przynależność klasowa nauczycielstwa" 
Kosmowska staje na słusznem stanowi­
sku, że punktem wyjścia dla ideologii 
demokratycznego nauczycielstwa, musi 
być odczucie i zrozunrenie przez te ma­
sy swei przynależności do klasy pracu­
jącej. Tylko wrtedy wydobędzie się nau­
czyciel ze ślepej ulicy tragicznego o®a-

* )  „W  obronie szkoły demokratycznej" 
wyd. Tow. Oświaty Demokratycznej Nowe 
Tory. Warszawa 1933 r. SkL 1 Główny 
„Księgarnia Robotnicza", Oerwonego
Krzyża 20. Cena 1 zł.

'

motnienia, w którą wepchnęła go poli- świetle nowej ustawy uposażeniowej o
tvka Z. N. P.

W ł. Weychert Szymanowska, podda-
krytyce politykę w ładz w dz.edzinie 

podręczników („Elementarze") i w  dzie 
dżinie ośw iaty pozaszkolnej („Tak zwa­
ny entuzjazm w pracy oświatowej"), 
Jan Żeglarz w  artykule „Walka o du­
szę młodego pokoleniu" przedstawia 
walkę „sanacji" i endecji o duszę m ło­
dego pokolenia, <ako „kłótnię -y rodzi­
nie", słusznie podkreślając, że w  istocie 
rzeczy niema ważkich różnic m iędzy 
poglądami obu stron

Ostatnie strony wydawnictwa poświę 
cone zostafy  oświetleniu położenia nau­
czycielstwa szkół powszechnych (W  
Kierski), warunkom bytu nauczycieli w

Kronika T . U. R .
NO PO D KARPAC IU . W  środkowej Ma- 

łopolsce wśród gór, leży mak osada 
Zagórz, w której jedyną oświatową placów­
ką robotniczą jest TUR, mający obecnie 
ponad 30 członków, przeważnie robotników. 
W Zagórzu odbył się w r. 1932 zlot okręgu 
TU R  Podkarpackiegt z 9 Oddziałów, przy 
udziale 186 uczestników. Bibljoteka TUR-a 
cieszy się ogromną frekwencją, bo np. w o- 
kresie dwuletnim przeczytano przeszło 4400 
książek. Co środę odbywają się „żywe tygo- 
niki" co 2 tygodnie wygłaszane są refera­
ty. Z czytelni korzysta około 20 osób. W 
okresie letnim są urządzane wycieczki kra­
joznawcze w  piękne okolice, np. do Bez- 
miechowej, podczas wycieczek odbywają sie 
pogadanki przyrodnicze. Amatorski teatr 
robotniczy, złożony z 18 osób, odegrał trzy 
sztuki. Podczas gdy w  r. 1932 urządzono 7 
odczytów, to w r. ub. odbyło się 10 prelek- 
cyj własuemi siłami, . co podkreślić trzeba 
z uznaniem. W  TUR-e istnieją 2 koła spor­
towe z 18 członkami, koło piłki nożnej ro­
zegrało 14 meczów w wyniku ogólnym 31 
do 22 na korzyść TU R  Zagórz; koło siat­
kówki i p.ng pongu są także bardzo czynne. 
Istnieje koło szachistów, które zamierza 
urządzić wkrótce turniej szachowy o mi­
strzostwo Zagórza. Na Oddziale ciąży duże 
zobowiązanie, powstałe przy żaknpnie bi­
blioteki. Na miesięczne raty niejednokrot­
nie składają się bezrobotni, pomimo że znaj 
duią się w opłakanych warunkach mate­
rialnych i zmuszeni są udawać się na robo­
tę w okolicę.

Towarzyszom w Zagorzu życzymy owoc­
nej pracy i kontynuowania akcji samo-

raz omówieniu preliminarza budżetowe 
go M. W  R. i O. P. na rok 1934-35. — 
Podkreślone w tern omówieniu fakty 
następujące; na policję preliminuje się 
prawie 60 procent tego co na całe szkol 
nictwo powszechne, na fundusze zaś 
dyspozycyńe Ministerfum Spraw Woj­
skowych i Spraw Wewnętrznych wię­
cej, niż na całe szkolnictwo zawodowe, 
świadczą dostatecznie jaskrawo, jak da­
lece zlekceważone zostały potrzeby 
szkolnictwa.

Wydawnictwo towarzystwa „Nowe 
tory1' znajdzie się niewątpliwie w rę­
kach wszystkich tych, którzy interesują 
się u nas szkolnictwem T. S.

kształceniowej, którą z pożytkiem aotąd 
prowadzą.

TU R  w SCHODNICY w ub. r. urz^dzW 
4 odczyty, 12 przedstawień i kilka zabaw. 
Na 30 członków połowa jest bezrobotnych. 
TU R  w  Schodnicy przebył w latach ubie­
głych bardzo ciężki okres organizacyjny 
(dywersja sanacyjna), mimo to zdołano 
ogromną ofiarnością towarzyszy spłacić kil­
kanaście setek złotych dawnych zobowią­
zań za radjo, instrumenty muzyczne, bibljo- 
tekę itd. Ostatnio nawet Oddział TUR-a 
zakupi! już za 100 zł. nowych książek do 
swej bibljoteki. • Działalność będzie jeszcze 
żywsza, kiedy miejscowy Dom Robotniczy 
zostanie wkrótce wykończony i TU R  znaj­
dzie .dla siebie stałą siedzibę.

TUR w  D O BRZELIN IE , mimo, że %  
członków to bezrobotni w ostatnim roku 
prowadził bibijotelcę i czytelnię pism, z któ­
rej korzystało ponad 20 osób. Sekcja tea­
tralna z 15 członków złożona, odegrała 3 
sztuld. . („Montwiłł", Czartowska ława" 
„Pan naczelnik to ja “ ) Drużyna piłki no­
żnej w okresie letnim rozegrała 15 me 
czów. Dwa koła Młodzieży TU R  z 37 człon­
kami głównie przejawiają działalność w 
sekcii teatralnej i sportowej.

TU R  w  ŻYC H LIN IE  urządził 3 płatne 
odczyty przy frekwencji od 250 —  450 słu­
chaczy, na następujące tematy: „Czy bę­
dzie woina?", „Bankructwo kapitalizmu", 
..Robotnicy w (calce o niepodległość". Sek­
cje teatralna i sportowa przystępują do in­
tensywniejszej pracy; mimo bezrobocia, 
TU R  liczy 28 członków. Czytelnia pism jest 
otwarta każdego dnia.

Na marginesie afer podatkowych ks. Pszczyńskiego
Niepraw dopodobne nieporozum ienie"

W  dn. 8 b. m. odbył się w Warszawie 
proces w warszawskim Sądzie Apela­
cyjnym w sprawie p. Sobolewskie­
go, sen. B. B. W  R., przeciwko redakcji 
„Polonji" katowickiej w zwązku ze 
słynnemi aferami podatkowemi ks. 
Pszczyńskiego (vou Pless).

W  sprawozdaniach zamieszczonych w 
prasie —  .znajdowało się zeznanie ks. 
Pszczyńskiego, złot-one w Sądzie Okrę­
gowym, w których —  jak pisze , Ro­
botnik" —  została przedstawiona

„działalność p. Sobolewskiego w spo­
sób, nie budzący wątpliwości co do jego 
interesowanego współudziału w machi­
nacjach podatkowych księcia".
Ze strony w danym wypadku najzu­

pełniej neutralnej dostarczono nam do­
kumenty, które stwierdzają, że sytuacja 
wyglądała zgoła inaczej.

Ks, Pszczyński zeznawał istotnie, że 
zaw;erał z p. sen. Sobolewskim umowę 
o wynagrodzenie pieniężne za interwen 
cje w Min. Skarbu o skreślenie lwiei 
części zaleg'ośc. podatkowych księcia; 
gdy wszakże p. Sobolewski, obecny na 
rozprawie, zaprotestował przeciwko te­

mu twierdzeniu, ks. PszcZyńsk począt­
kowo... kwestjonował, czy p. Sobolews­
ki jest wogóle p. Sobolewskim, później 
zaś zeznał do protokułu dosłownie:

„W  tern miejscu świadek protestuje, 
że jego dotychczasowe zeznania odnoszą 
się do senatora Wyrostka, a nie do se­
natora Sobolewskiego“ .
Innemi słowy — ks Pszczyński, per­

traktuje o interwencje podatkowe z p. 
sen. B. B. W. R. Wyrostkiem, był naj­
widoczniej święcie przekonany, że... 
pertraktuje z p. sen. Sobolewskim.

Ks. Pszczyński nie odznacza się, sa­
dząc z opisanych faktów, zbytnią lotno 
ścią umysłu, ale mimo to pozos*aie rze­
czą niezrozumiałą, iak mógł p. sen. Wy­
rostek obserwować w milczeniu ataki 
prasy, nie poinformowanej o dziwacz­
nym „nieporozumieniu" ks. Pszczyńskie 
go, na p. Sobolewskiego, kolegę klubo­
wego p. Wyrostka, skoro chodziło wła­
śnie o angażowanie finansowe p. Wyro­
stka, a nie p Sobolewskiego? I w j k i  
żywy sposób ktoś wmówił ks. Pszczyń­
skiemu, że p. Wyrostek — to p. Sobo- 
lewskij Przecie to nie są „nieporozumie

nła“ które mogą tak sobie przeiść bez 
echa... Go to wszystko znaczy? P. So 
bolewski padł niewątpliwie ofiarą... AU 
czyjej groteskowej intrygi?

I myśmy wyrządzili w tym wypadku 
p. Sobolewskiemu krzywdę mimowolną, 
— mimowolną, bo zeznania ks. Pszczyń 
skiego podane były przez nas śc Me; —  
nie wiedzieliśmy tylko o ,jóźniejszem... 
„sprostowaniu” tego magnata C niepraw 
dziwego zdarzenia.

Powtarzamy: co to wszystko ma zna­
czyć?

j u ż  w y sz ła  z druku
nakładem Z.P.P.S. i C.K.W. P.PS. bro­
szura p. t.

„S a n a c ja " w  Polsce
zawierająca tekst ■'enograficzny mowy 
tow. ZYGMUNTA ŻUŁAWSKIEGO w 
Sejmie.

Zamówienia nadsvłać należy do C. K. 
W, P, P, S.. Warszawa, Warecka 7.



4 Nr. 36. Czwartek, 15 lutego 1934 r.

Co złe, to w  gruzy się rozleci
Mimo wszystkich wysiłków reży­

serskich przyszły historyk stwierdzi 
bez trudu, że ..uchwalenie" nowej 
Konstytucji BBWR., nie wywołało 
specjalnego entuzjazmu. Postawienie 
djagnozy uczuć znakomitej większo­
ści obywateli nie jest rzeczą skompli 
kowaną, Poprostu obojętność> Prze­
ciętnemu mieszkańcowi tego kraju 
jest wszystko jedno i nie łatwo go 
wyprowadzić z tej obojętności. Po 
pierwsze przyzwyczajono go już od- 
dawna do tego, źe w sprawach publi­
cznych nie ma nic do gadania: Po dru 
gie ma on iańe kłopoty. Bezrobocie, 
nędza, tyfus głodowy, A  po trzecie: 
goły rozboju się nie boi. Czyż dotych­
czasowa Konstytucja była kiedykol­
wiek w całej swej rozcągłości stoso­
wana? Czyż obywatel Korzystał istot­
nie ze wszystkich praw przez nią za­
gwarantowanych? Czyż w osta'nicb 
latach wogóle żyliśmy pod rządami 
tej Konstytucji? Czyż to w gruncie 
rzeczy nie wszystko iedno, która Kon 
stytucja będzie „obchodzona"? Źyie 
wszak szlachetna sztuka interpreta­
cyjna, której sama nowa Konstytucja 
zawdzięcza swe narodzenie. Jeżeli 
można było Konstytucję w ten spo­
sób „uchwalić" to jakąż wagę wogó­
le mamy przypisywać do praw i prze 
pisów? Konstytucja iest to dzis po­
jęcie zdeprecjowane. Gdy swego cza­
su nasza marka polska saczęła spa­
dać na łeb na szyję, byliśmy bardzo 
tern przejęci, A le potem przyzwy­
czailiśmy się. Było nam w gruncie 
rzeczy wszystko jedno, gdy zamiast 
tyisącami kazano nam operować m:,- 
jonami, a potem miliardami. Coś po­
dobnego dzieje się teraz ze stosun­
kiem społeczeństwa do Konstytucji- 
Samo pojęoie straciło na znaczeniu i 
wadze-

Łączy się to w znacznej mierze z 
zabiciem w społeczeństwie nadz ei 
i wiary w drogę demokratyczną. Nie 
łatwo było tę wiarę wzbudzić. N e 
łatwo było przekonać obywatela, że 
na tej drodze może oczekiwać speł­
nienia swych żądań. W  naturze czło­
wieka leży dążność do szybkiej rea­
lizacji swych ideałów. A  tu musiano 
go przekonać, że może to się stać tyl­
ko powoli, stopniowo, że najpierw 
trzeba rozbudzić świadomość, po­
tem zdobyć większość, a na końcu u- 
chwal.ć nowe prawo. A  wtedy dopie­
ro powstanie zagadnienie wykonania. 
które bedzie zależało od dobrej woli 
biuro Kracji. Prawaopodobnu; trzeba 
ją będzie najpierw zmienić. W ydo­
być z mas wiarę w te*o rodzaju dro­
gę nie łatwa rzecz A le czy może te­
go rodzaju wiara istnieć w chw-li, 
gdy droga ta jest zatarasowaną, gdy 
tysiące przeszkód utrudnia rozbudza 
nie świadomości (ustawy o stowarzy­
szeniach, o zgromadzeniach, prakty­
ka administracyina), gdy zdobywanie 
większości parlamentarnej odbywa 
się na drodze znanych metod wybor­
czych, gdy nawet ta większość nie ma 
nic do gadania, gdv oo do roli biuro­
kracji niema żadnej wątpliwości? 
Przecież obywatel widzi co s:ę dzie­
je. rozumie sens tego wszystkiego i 
ma intuicję, która mu wskazuie gdz.e 
ma kierować swe nadzieje. Więc na 
Konstytucję taką, ozy inną patrzy 
dość obo‘etnie. I tak niema z niej 
korzyści. Gdy człowiekowi mocno skrę 
powanemu wyjmą jeszcze dodatko­
wo z kieszeni rewolwer, nie zmartwi 
się specjalnie. N 'e mógłby przecież 
z niego robić użytku- A  gdy pędzie 
zwolnionym z więzów, to i tak bez 
trud ości broń zdobędzie,

Obojętność ogółu jest więc aż nad­
to zrozumiałą. Z tern łączy s ę  jesz­
cze inne zjawisko. Trzeba przyznać, 
że również gniew i oburzenie wrogów 
dzi>s:ejszego systemu rządzenia z oo- 
wodu takiego uchwalenia takiej Kon 
stytucji nie przybiera tak -wielkich

rozmi-irów, jak możnaby było ocze­
kiwać. W  czasach normalnych u- 
chwalenie jakiegoś drobnego pogor­
szenia przepisów ordynacji wybor­
czej mogłoby wywołać znacznie wię­
kszą burzę protestów, aniżeli dziś 
„uchwalenie" Konstytucji, która zno­
si nawet w teorii systen rządów de- 
mokratyczno-parlamentarnych, znie­
siony już dawno w praktyce 

I to zjawasko nie trudno wytłoma- 
czyć. Czyż mamy opłakiwać marco­
wą Konstytucję? Nigdy nie byliśmy 
iej enfuzjasl ycznym’ zwolennikami 
(w przeciwieństwie do wielu obec­
nych „sanatorów"), byliśmy nawet 
iedynem z polskich stronnictw, które 
za nią nie głosowało. Uważaliśmy ią 
za pożyteczną w pewnym okresie 
walki, w okresie przejściowym, który

już minął. Gdy przyjdą inne warun­
ki, nie wrócimy do Konstytucji mar- 
oowe

A  nowa Konstytucja? W  rzeczy­
wistości realnych stosunków zmień' 
ona niewiele. A  w razie zmiany wa­
runków nie będzie ona poważną prze 
szkodą. VI najmniejszej nawet mie­
rze nie wpłynie ona na zmianę tego 
procesu dziejowego, który obecnie 
przeżywamy. Nie fest zdolną wstrzy­
mać rozk.adu starego świata, które­
go jest produktem. Nie rozwikła ani 
jednego z palących zagadnień, stoją­
cych przed współczesnemi społeczeń­
stwami. Nie zmieni kierunku fali dzie 
iowej. Nie sprowadzi Polski z drogi 
ku której zdąża. Jest ona niczem 
więcej, jak usystematyzowaniem sto­
sunków istniejących już od dość da­

wna. Jest wyrazem prawnym zmian 
przedtem dokonanych. Jest trzecim 
etapem procesu: 1) zdobycie władzy 
wykonawczej (1926 r.), 2) zdobycie
władzy ustawodawczej (1930 r.), 3) 
zm ana ustroju (1934 r.), każdemu z 
tych etapów towarzyszył pewnego 
rodzaju przewrót, przewrót majowy, 
przewrót brzeski, przewrót konstytu- 
cy _ nw

Zmiana Konstytucji jest zatem u- 
koronowaniem przeszłości, A my 
tymczasem jesteśmy na drodze ku 
nrzyszłości. A  przyszłość ta znaj­
dzie kiedyś wyraz w nowej Konstytu 
cji, która będzie również wrazem 
orawnym nowego ustroju- Warunki 
do niej dojrzewają. A  wtedy? M ó' 
wi o tern tytuł naszego artykułu.

H ENRYK SW OBODA.

Przed doniosłemi rostrzygniąciami
w piłRarsiwie polskiem

Za parę dni obradować będzie w War­
szawie walne zgromadzenie najwięk­
szej magistratury sportowej w Polsce,1 
Polski Związek Pliki Nożnej, Może 
jeszcze nigdy, sytuacja w piłkarstwie 
polskiem nie była tak poważna i brze­
mienna w następstwa jak obecnie. Przy 
pominają się czasy przedrozłamowe. 
tylko, że koniunktura jest niecc inna. 
Tym razem P.Z.P.N. jest mccniejscy i 
bardziej opancerzony.

SPRAW A ZNIESIENIA LIGL
Dwie sprawy wysuwają się na czoło 

zagadnień. Za okręgami warszawskim, 
krakowskim i kieleckim, poszedł rów- 
dież zarząd PZPN., który proponuje 
rozwiązanie Ligi i powrócenie do okrę­
gów. Nie wiadomo jak się opowie re­
szta okręgów. Jedno jest pewnem. Li­
ga sama ponosi dużo winy, Żle się sta­
ło, źe jej ostatnie walne zgromadzenie 
nie powzięło żadnych uchwał w spra­
wie reformy. Zarząd PZPN., który do­
tąd stał na uboczu i czekał na ostatnie 
słowo okręgów, w tern także Ligi, wy­
szedł z rezerwy i rzucił na szalę swói 
autorytet. I odrazu uderzył w sedno 
rzeczy. Powrót do jednogrupowości 12 
klubów w Lidze, przywrócił ' stan z 
prsed roku. A  ten stan cala ówczesna 
opinja sportowa potępiła i uznała za 
niemożliwy do otrzymania. Zarząd 
PZPN. zrozumiał, te trzeba energicznie 
działać. I jeśli stanowisko swoje kon­
sekwentnie zechce podtrzymać i wal­
czyć o dbrą sorawę do ostatniej chwili, 
szanse jego na rozwiązanie Ligi silnie 
wzrosną. Oczywiście, pewne szczegóły 
projektu PZPN-owskiego muszą ulec 
zmianie. Dotyczy to w pierwszym rzę­
dzie kwestji wice-mistrza i możliwości 
powtórzenia zawodów na wypadek za­
brania danemu klubowi kilku graczy do 
reprezentacji. Ale i ie  o drobnostki 
chodzi. Grunt, że projekt zasadniczo 
iest słuszny. Kraków zawnioskowal 
zmniejszenie klubów ligowych do liczby 
dziesięciu na wypadek, gdyby wniosek 
o rozwiązanie Ligi nie przeszedł. Oba­
wiają się, te to mogłoby jeszcze bar­
dziej rozwielmotnić zawodowstwo Pe­
wnie że tak, ale silna władza, ostra kon 
trola i utrzymanie kareucii. mogą temu 
znacznie zapobiec. W  każdym razie 
iakaś zmiana nastąpić musi. Obawy o 
to. że na wypadek zniesienia Ligi. ta 
uciekłaby się do ponownego rozłamu, 
dzisiaj nie mogą być brane poważnie. 
Można mówić o obecnym PZPN co się 
chce. ale napewno iest cm dz;siai w lep 
szei sytuacji niż PZPN. w roku 1927. I 
o tem Ligs sama dobrze w !e. Faktów 
nie zaciemni falanga słów i krytyki pod 
adresem obecnego PZPN. Bo na teu 

składa się nie tylko zarząd PZPN., ale

okręgi. Kompromis? Kto wie, może 
przy dobrej woli da się coś zrobić Cho­
dzi tylko o platformę Jaką, tego dzi­
siaj nie da się przewidzieć.

SPRAWA AUTONOMJI SĘDZIÓW 
PIŁKARSKICH.

Drugą sprawą, która w zasadniczych 
podstawach wielce do tej pierwszej się 
upodobniła, to sprawa odebrania auto­
nomii sęuzioo piłkarskim. Nie chcę w 
tej chwili kwestji tej merytorycznie o- 
mawiać. Będzie na to czas na walnem 
zgromadzeniu PZPN Jedno tylko ude­
rza Sędziowie grożą, że na wypadek 
odebrania im autonomii proklamować 
będą „strajk", względnie ogłoszą sabo­
taż. Gdyby nie było innych powodów 
do odebrania PKS-owi autonomji, tylko 
ta groźba, to wystarcza ona najzupeł­
niej, by mu tę autonomję odebrać To 
iest jawnem i karygodnem nawoływa­
niem do anarchji i buntu pr^zeciwko tym. 
dla których sędziowie piłkarscy właś­
ciwie powołani zostali I znowu pusta 
groźba, która nie wytrzyma tvgodn;o- 
wej próby życiowej. Co by zrobili ci 
sędziowie, którzy wyjeżdżali, już nie po 
wiem zagranicę, ale choćby w kraiu 
zwiedzali rozmaite miasta. A  dla tych. 
którzy z tych udogodnień nie korzysta­
li, iest zupełnie obojętnie w jakim cha 
na.kterze sędziuj'ą i komu podlegają.

Nie pomogą plenarne zebrania 
sędziowskie i choćby icn najostrzejsze 
protesty. Kluby dadzą sobie radę z ty­
mi, którzy wyżei cenią wygórowane am 
bicie „samodzielności" od interesu zbio 
rowego

SPRAWA KARENCJI.fi -t
Jest ieszcze trzecia sprawa: sprawa 

karencji. Niektórzy pragną ją znieść 
CharakterystyczŁem jest, że zarząd 
WOZPN. opowiedział się za jej zn;esie- 
nem. Nie chcę przypisywać tę nagłą 
zmianę decyzii temu, że w obecnym za 
rządzie WOZPN. zasiada za dużo przed

stawlcieli klubów ligowych, ale wątpię 
bardzo, czy delegaci warszawskiego ty 
kręgu na walne zgromadzenie PZPN., 
będą tę uchwałę respektować, Dla mnie 
iest jasnem, że zniesienia karencji do­
magają się ci, którzy cudzym kosztem 
pragną zasilić szeregi swego klubu Ka- 
perowanie jest ulubionem rzemiosłem 
dla niektórych działaczy „sportowych 
Ale o tem także będzie jeszcze mowa 
na walcem zgromadzeniu.

INNE WNIOSKI OKRĘGÓW I LIGL
Inne wnioski dotyczące zwłaszcza 

amiany systemu rozgrvwek, nie są real 
ne i nie mają szans przejścia. We .mo- 
sku. Ligi, jest pozatem ten błąd, że pro 
ponuje ona, by zaniechano rozgrywek 
o spadek między wice-mistrzem A-kla- 
sy a dwoma ostatniemi klubami liguwe- 
mi. Na to napewno okręgi nie zechcą 
pójść. Liga proponuje utworzenie 
wydziału propagandy w PZPN i okrę­
gach. Nic nowego. Jeśli chodzi o po­
radnię sportową lekarską, to jeszcze w 
roku 1930 na wniosek Krakowa walne 
zgromadzenie PZPN. powzięło w tvm 
kierunku odpowiednią uchwałę. Dalej 
proponuje się organizację klubów cywil 
nych, szkolnych, kursów trenerskich, 
zaznajamianie zawodników z teorią gry 
w piłkę nożną, z postanowienianr sta­
tutów i t. d. Wszystko piękne rzeczy, 
które po części niektóre okręg1 już re­
alizują. W  każdym razie trzeba na to 
pieniędzy, których okręgi z powodu od­
rębności organizacyjnej Ligi, nie mają. 
/resztą ta spóźniona propozycja ma wy 
kazać, że Liga myśli poważnie o spor­
cie piłkarskim. Nie tylko o sobi* Pra­
gniemy wierzyć. Przekonamy się zre­
sztą o tem na walnem zgromadzeniu 
PZPN. Życzyćby sobie należało, by ono 
przyniosło piłkarstwu jaśniejszą przy­
szłość, by ponad egoistyczne interesy 
poszczególnych klubów dominowała 
mvśl o całości organizacyjnej naszego 
piłkarstwa.

M. STATTER.

Wyszła z druku w przekładnie polskim
„KSIĘGA BRUNATNA"

Prawda o podnalenia Reichstagu i terorze hPlcrowskftn.
„Keiąika ta jest pomnikiem faktów t dokumentów. Jeśli jest równocześnie przera’ 

żującym aktem oskarżenia, to dlatego jedynie, że fakty same tworzą oskarżenie"■
H E N R l BARBUSSE- 

„W  naszych, czasaon, R ZE C ZO W E , opa/rte na dokumentach, zdemaskowanie no.jwięl. 
szej zbrodni w h lstorji świata większa przedstawia wartość, niń stosy literatury śww 
towej". . „

Żadne pokolenia nie wydala dotychczas takiej książki, pisanej krwią i  prt 'dą . 

Cena księgarska zł. 15 — drogą organizacyjną zł. 8.
Do nabycia: w Admlnistrac” „Robotnika , Warecka 7.
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Budżet uchwalony w frzędem czytaniu
( i  elejontm od naszego korespondenta)

Warszawa, 14 lutego.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu przystąpio­

no do 111 czytania budżetu. Marszałek ograni­
czył czas przemówień do 15 minut.

Poseł Rybaraki (kl. nar.) polemizuje z mów­
cami rządowymi, przyczem część przemówienia 
skierowana jest przeciw Żydom. Co do samego 
budżetu oświadcza, że „smok fiskalizmu pożarł 
w Polsce słońce dobrobytu". Klub jego będzie 
głosował przeciw budżetowi.

Poseł Nosek (str. lud.) wskazuje, że budżet ten 
jest budżetem wegetacyjnym. Na budowę szkó i 
na wsi nie wstawiono ani grosza. Podatki pod­
wyższa się. Grożą nowe licytacje gospodarstw 
chłopskich. Ukazują się nowe projekty ustaw 
wybitnie policyjnych. W ięzienia zapełnione są 
chłopami. W ybory samorządowe były urągowi­
skiem. Wszędzie widzimy deprawację charakte­
rów. Ukoronowaniem wszystkiego było prze­
mianowanie tez konstytucyjnych na konstytu­
cję. Taka przemycana konstytucja mocy pań­
stwu polskiemu nie da. .K>ub ludowy głosuje 
przeciw budżetowi.

TOW. POSEŁ NIEDZIAŁKOWSKI 
oświadcza, że będzie głosował przeciw budżeto­
wi. Omawiając sam budżet, przytacza zdanie o- 
kreślające ten budżet: Panowie wezmą z kraju 
tyle, iie się da a wydadzą na to, na co będą 
chcieli.

Mówca porusza zajścia w Wiedniu i mówi:
„Niesłychana prowokacja wicekanclerz* 

austrjackiego zalała krwią nietylko uli< 
Wiednia, aie wszystkich miast austrjackicb 
Dokonała się rzecz, której olbrzymiej war­
tości my nawet nie doceniany. Pękła fał­
szywa legenda, iakoby ruch socjalistyczny 
świata nie był zdolny do obrony czynnej. 
Ulice Wiednia tworzą takąsamą legendę, 
jaką była his tor ja komuny paryskiej. Zł.

Wiedeń, 14 lutego (P A T ). Diziś o brzasku roz­
poczęły się operacje prze* iwko S chu Izb uncto w i w 
dzielnicy wiedeńskiej Fkcidsdorf. W  calem mie­
ście słychać silny huk strzałów ai natnich i ka 
i ab Lnów maszynowych.

Wiedeń, 14 lutego (P A T ). Dom robotniczy we 
Flondsdo-rfie został po akcji ciężkiej arlylerji 
wzięły szturmem. Taksami' dworzec kolei północ­
nej we Floridsdorfie. Z siedziby .obofcniczej w 
pobliżu Floridsdorf, gdzie skoncentrowali się 
< ziomkowie Schulzbundu, wywieszono białą cho­
rągiew. Oddziały wojska i żandarm: rji zarządzi­
ły pościg za cofającymi się w popłochu członkami 
Schutzbundiu.

Wiedeń, 14 lutego (P A T ). Operacje wojskowe 
w Floridisdorf zakończyły się zwycięsko dla rzą­
du. Pod wpływem silnego ognia armatniego od­
działy Schulzbundu opuściły swoje pozycje i roz­
prószyły się w popłochu. Zarządzony zoslal po 
ścig za niedobilkami. Balerje, klóre ostrzeliwały 
Floridsdorf, jak słychać, ulokowane były na 
Kahlenbergu i Leopoldsbergu. W  Wiedniu pod­
dają się poszczególne drobne grupy Schulzbundu, 
i o zmieszczone w domach robotniczych

PRZEBIEG 2-DNlOWYCH W A L K  W  W IEDNIU
Berlin, 14 lutego (P A T ). Wczoraj wieczorem 

niemieckie biuro korespondencyjne ogłosiło dłuż­
szy opis walk ma teranie Wiednia. Według tego 
opisu dwudniowe walki pociągnęły za sobą wiel­
ką ilość ofiar, o których komunikaty oficjalne 
narazie nie mówią. W ielki blok budynków gmin­
nych, zam.jsziKiwany przez tysiące roboitników, 
Pod ogniem arlylerji zamienił się w  rumowiskc, 
pod którem leżą pogrzebane setki ofiar zabitych
i ciężko rannych. Ustawicznie przejeżdżają karet- 
11 pogotowia ratunkowego, odwożąc ofiary do 
szpitala oraz ambulatorjów. Najcięższe walki to­
czyły się na Ollakringu przy zdobywaniu Domu 
P obolniczego. Dom Karola Marxa, olbrzymi kom­
pleks zabudowań, tworzący jakby naturalną for­
tecę, musiał być zdobywany krok za krokiem przy 
użyciu urtylerji. Z zabudowań pozostały tylko 
gruzy. Ilości ofiar pogrzebanych pod rumowiska­
mi narazue podać nie można. Floridsdorf, dziel­
nica robotnicza opanowana pazez socjalnych de­
mokratów, stawiła zaciekły opór. W  czasie slarć 
pc stronie wojsk rządowych i policji byiy liczne 
ot tary, Brak dotychczas wiadomości z centrów 
przemysłowych w pobliżu Wiednia, jak Si. Fol- 
ten, Wiener Neusuadt oraz Nennkirchen i innych 
Mieiscowoci te, zamieszkałe prawie wyląc^inie

czerwonym Wiedniem pójdą największe 
masy robotników i chłopów całego świata. 
Dla robotników austriackich czujemy nie­
tylko największą cześć, ale i wdzięczność, 
bo sprawa, za którą nmierają tysiące, nie 
jest sprawą nrzegraną. Wielki wysilę* so­
cjalizmu europejskiego od r. 1918, aby u- 
możliwió ludzkości przejście do nowego u 
stroju bez katastrof 1 bez wojny domowej, 
zosiał ^uiszczony i zmarnowany ł*rzez prąd, 
którego wy, panowie, jesteście częścią".

Przemówieńie tuw Niedziałkowskiego przyję­
ła opozycja żywem i oklaskami. Z ław BB usi­
łowano przerywać.

DALSZA DYSKUSJA I Gl u SOW AN iE
Poseł Chrucki (kl. ukr.) wskazuje, że kończy 

się pariamentarno-demokratyczny ustrój. Blok 
rządowy przenosi na wszystkie dziedziny życia 
program endecki. Kwestja ukraińska przestała 
być wewnętrzną sprawą Polski, staje się pro­
blemem polityki międzynarodowej.

Dla sprostowania zabiera głos

?OW. POSEŁ ZARLMttA:
Wbrew twierdzeniom posła Gosiewskiego (BB) 

w okólniku do Kas chorych wyraźnie zaznaczo­
no, że od opłat zwolniona jest tylko gruźlica 
czymia, natomiast wszystkie inne postacie gruź­
licy, które stanowią największą ilość wypad­
ków leczonych w Kasach chorych, od opłat 
zwolniona nie jest. Na podstawie odczytywa­
nych recept stwierdza, że istotny koszt niektó­
rych lekarstw wynosi 90 gr., a  w innych wy­
padkach 1.20 z i

Po przemówieniu gen. referenta posła Mit 
dzińskiego przyjęto budżet i ustawę skarbowa 
w III czytaniu glosami BB przeciw głosom ca­
łej opozycji.

Na tern posiedzenie zamknięto. O terminie na­
stępnego marszałek zawiadomi na piśmie.

przez luunuść robotniczą stanowiły silne fortece 
socjalnej demokracji. Komunikacja telefoniczna 
od południa była zupełnie przerwana.

W A LK I W  TYRO LI.
Berlin, 14 iulego (P A T ). Niemieckie biuro In- 

łotrmacyjne donosi z Insbruka, że wczoraj papo 
'■■dniu wysiano oddziały strzelców alpejskich, 
Hoimweiuy żandarmerji do Woergl, położonego 
nad grąnicą auslrjaoko-niemiecką, wobec rozru­
chów, które lam miały się rozpocząć. W  ciągu 
popołudnia ulice miasteczka były całkowicie za­
tarasowanie. Od południa nie pozwolono miesz­
kańcom opuszczać domów. W  godzinach wieczor­
nych poza obrębem miasta doszło do slarć po­
między. Schulzbundem a oddziałami rządów-m i.
<k>konano bardzo 'icznych aireszLowań.

JAK ARESZTOW ANO BURMISTRZA 
TO W . SE ITZA

W '«dei. 14 lutego (P A T ). *Neues Wiener oour- 
nal podana szczegóły aresztowania burmistrza 
Se i łza, W poniedziałek popołudniu wojsko i po­
licja obsadziły gmach ratusza. Seilz colnąl się do 
swego saionu urzędowego i oświadczył, że n,ie 
opuści ratusza, ponieważ uusa-dzony był nielegal­
nie. Urzędnicy policyjni, nie mając zlecenia ze 
strony dyrekcji policji, zostawili Seiiza w jego po­
koju, ustawili jednak dokoła pokoju policjantów, 
aby przeszkodiziś porozumiewaniu się Seitza z je­
go towarzyszami partyjnymi. p^nadto zarządzę 
o  nadzói nad centrala telefoniczną w ratuszu. 

Sytuacja ta trwała do wieczora. Seilz usiadł na 
folełu przy biurku i siedział w milczeniu. Dopie ­
ro o godz. 20‘30 zjaw ił się urzędnik policyjny i 
oznajmił że w imieniu prezydenta policji are 
szluje Seitza i wzywa do udania się z nim do 
a ita policyjnego. Seitż zaprotestował, lecz nie 
stawiał oporu, $dy go wyprowadzali 2 urzędnicy 
policji. W  drodze stracił przez chwilę przytonu. 
ooś6 lak, iż urzędnicy policyjna musieli go pod ■ 
trzvmywać. Seilz został osadzony w osobne celi 
aresztu policyjnego.

T A K  TW IE R D ZI RZĄD
Wiedeń, 14 lutego (P A T ). Urzędowy komunikat 

wiedeńskiego biura korespondencyjnego dónos:’ 
Strajk generalny w całej Austrji zupełnie ziarna-1 
ny. W iniu dzisifjiszym podjęta została w całej 
Ausirji praca. Wiedeńska gazownia i  elektrow­
nia funkcjonują normalnie, laksamo odbywa się 
ruch tramwajowy i kolejek miejskich Egzekuty­

wa i związki patrjotyczne odniosły zupełne zw y­
cięstwo.

R O ZW IĄ ZAN IE  ZW IĄZK Ó W  ZAW ODOW YCH 
Wiedeń, i4 lutego (P A T ). VWiedeńskie buro ko- 

respondencyjme donosi: Urząd kanclersk zarzą 
dzdł dzisiaj rozwiązanie 36 stowarzyszeń i związ­
ków socjałno-demokratycznych. M. in. zostały 
rozwiązane wszystkie związki zawodowe.

PODEJRZANY SPOKÓJ HITLEROW CÓW  
Wiedw, 14 lutego (P A T ). Zauważono ogólnie, 

ze w czasie dwudniowej rewolucji Schutzbundu 
narodowi socjailiści zachowali się zupełnie spokoj. 
-nie. Tylko w miejscowości Moerbisch w Burgen 
landzie urządzili napad na pośle* unek żamdai 
m erjl Napad ten został jednak odparlw Miejsco 
w y pastor ewangelicki i nauczyciel ^ostali are­
sztowani.

U STĄPIENIE DOLLFUSSAl 
Berlin, 14 lutego (P A T ). Korespondent ,Lokal 

Anzejger', specjalnie wysłany do Wiednia donc 
si, że należy się i" czyć z rychle®1 *«siąpieniej» 
kanclerza DoRfussa na rzecz icckanderza Feya. 
Również gabinet ma ulec prze tształceniu. Wedłu| 
doniesień tego korespondenta, Heimwhera dąży 
do rozpisania nowych wyborów, spodziewając się 
zwycięstwa.

STEYER W  RĘKACH SCHUTZBUNDU 
Berlin, 14 lutego (P A T ) Prasa donosi: Wediug 

woa-domosci z Ausirji miejscowość Sleyer w  Gós - 
nej Ausirji opanowana była przez oddzk r, 
Schutzbundu, które w  liczbie 2 i pół tysiąca ludzi: 
zajęły miasto i ważniejsze pozycje warowne rw 
wzgórzach. Kierownictwo zbrojne objąf osobiś,«  
socjalny demóknala, burmistrz miasta Sichlraider. 
W ie lk ie  próby podejmowane przez połączone si­
ły wojska, policji i Hedrr*’ ehry zdobycia tych po- 
zycyj «dpierain_ były z wielkiemi stratami dla 
atakujących,

SAD DORAŹNY I NAGRODA NA GŁOWĘ 
SOCJALISTY *'•

Wiedeń, 14 lu*ego (P A T ) Dziś o Epdte. 9 rano 
rozpoczęła się przed sądem doraźnym rozprawa. 
Jako oskarżeni slanęLi członkowie Schulzbundu 
w liczbie 8. Dwu dalszych ma być sprowadzonych 
ze szpitala więziennego.

Wiedeń, 14 iulego (P A T ). Na głowę socjalmo- 
demokralycznego piosla Watlischa wicekarolerz 
Fey wyznaczył nagrodę w wysokości 1000 szylin­
gów.

Wieder, 14 lutego (P a T ). Sąd doraźny yydał 
dzisiaj pierwszy wyrok śmierci na członka Schutz­
bundu, biorącego udział w ostatnich zajściach. — 
Oskarżony schulzbundzisla Kmunichr“ 'ter, skazs . 
ny zoslal na śmierć przez powieszenie za zbrodnię 
zdrady głównej oraz za udział w rozruchach. O- 
nkarżonego, który w ostatnich walkach bvl c ężko 
ranny, przyniesiono do stali rozpraw na noszacb- 
Spiawa pozostałych dziewięciu oskarżonych prze­
kazana została sądowi zwykłemu. W  Grazu sta­
nęło dzisiaj przed sądem doraźnym 24 członków 
Schulzbundu.

Berlin, 14 lutego (P A T ). W M hig doniesień pra­
sy z Ausirji, w Burgenlandzie wprowadzono sądy 
doraźne ,

NOW E W ALK I W  W IEDNIU  I OKOLICY 
Berlin) 14 lutego (PAT) Niemieckie biuro in­

formacyjne donosi z W iednia, że dziś przedpo­
łudniem walka rozgorzała nanowo i toczy się 
głównie na odcinku Floridsdorf. W ojska rządo­
we po dłuższem ostrzeliwaniu przez artylerję 
zajęły dzielnicę Ogrodową, obsadzając w ielką 
ilość budynków gminnych. Floridsdorf obecnie 
ma być ze wszystkich stron otoczony przez woj­
ska rządowe. Członkowie Schutzbundu otrzyma­
li ultimatum upływające o godz. 12, aby wydali 
broń i poddali się. W  razie odmowy cały obszar, 
na którym znajdują się oddziały Schutzbundu, 
ma być zniszczony przez artylerję,

Z miejscowości St. Poelten donoszą, że przy­
była tarr, dziś artylerja, oraz oddziały wojsk 
rządowych, które natychmiast przystąpiły do 
akcji. Półurzędowo donoszą, że ilość Schutzbur*- 
dowców, znajdujących się v e  Floridsdorf obli­
czana jest na 3.000 ludzi. Głównym centrem 
walki jest obeeriłe most Philadelfia. Również 
nadchodzą wiadomości, o nowych walkach w 
dzielnicy Ottakring,, '

Z Lincu donoszą, że wojska rządowe przy 
W aldeck poniosły poważne straty. W  samym 
Lincu dokonano licznych aresztowań, m. in. a- 
resztowano członków parlamentu wiedeńskie* 
go Koreia oraz b. prezydenta gómo-austrjackiej 
Izby pracy Pregana. W  samem mieście panuje 
spokój, jednak na peryferjach walka trwa.

Wiedeńs 14 lutego (PA T ). Artylerja  rządowa 
bombarduje osiedla robotnicze na przedmieściu 
Floridsdorf. W  osiedlach tych od pocisków ar-

We środę walki rozgorzały nanowo
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•natnłcŁi wybuchają pożary, których nikt nie ga­
si. W alk i toczyły się również w kilku innych 
dzielnicach Wiednia. Według ostatnich wiado­
mości, dzielnica Floridsdorf została zajęta przez 
wojska rządowe. W  innych dzielnicach socjali­
ści znajdują się rzekomo również w odwrocie 
i poddają się masowo wojskom rządowym.

Berlin, 14 lutego (PAT). Niemieckie biuro in­
formacyjne donosi, że wiedeński bank robotni­
czy został zamknięty i  obsadzony przez wojsko. 
Przed centralną kasą oszczędności od wczesne­
go rana gromadzą się tłumy publiczności, żąda­
jąc wydania złożonych waładów. Rząd polecił 
wstrzymać wszelkie wypłaty. Wypłacane są o- 
becnie tylko drobne sumy i to w wypadkach 
nagłego zapotrzebowania.

PRZESZŁO 1500* O PT AR 
Wiedeń, 14 lutego (PAT). Według tymczaso­

wych obliczeń, liczba poległych w walkach u- 
licznych w całej Austrji sięga 1500 osób, z tego 
600 ofiar przypada na sam Wiedeń. Liczba ran­
nych w czasie starć dochodzi do kilku tysięcy.

W YRAZY S Y M P A lJ l DLA WALCZĄCYCH 
SOCJALISTÓW W  AUSTRJI 

Pragą 14 lutego (P A T ). Na wcziorajszem posie­
dzeniu ?a rządów parlyj socjalno-demokratycz­
nych czeskiej i niemieckiej uchwalono wyrazić 
sympaije dla socjalnych demokratów auslrja 
kich. Wiadomość o lej rezolucji podana była 
przez rad jo w ramach ptr zeglądu prasowego o wy­
padkach w Austrji. W  związku z lem poseł au 
strjatki złożył protest w luLeijszem. ministerstwie 
spraw zagranicznych.

PPS DO ROBOTNIKÓW AUSTRIACKICH
Warszawa, 14 lutego (tel. w i.).' Na dzlsiejszem 

posiedzeniu Z PPS uchwalono wyrazić hółd boha­
terskim robotnikom austrjackinn.

OPINJA FRANCUSKA WOBEC ZAJŚĆ 
W  AUSTRJI 

Paryż, 14 lutego (PAT), Krwawe wypadki au­
striackie bardzo żywo zaniepokoiły francuską 
opinję publiczną. „L'Oeuvre“ uważa, że sytuacja 
austriacka wymaga wspólnej akcji mocarstw. 
Jedynie porozumienie Francji, Anglji i Włoch 
mogłoby zapobiec utraceniu niepodległości 
przez Austrję. Henri Berenger, prezes komisji 
spraw zagranicznych Senatu pisze: „W łochy fa­
szystowskie nie chcą zerwać z httlerowskiemi 
Niemcami, jednocześnie nie chcą im pozwolić 
na zainstalowanie się w Wiedniu, Anglja wypo­
wiada się za odwołaniem się do L ig i narodów 
i utrzymaniem niepodległości Austrji, ale u- 
przednio chce wyzyskać wszystkie środki praw­
ne wobec Niemiec. Francja przyłącza sio sta­
nowczo do Anglji, zdając sobie sprawę z iepo, 
iż pokój może być zachowany jedynie dzięki 
jednomyślności. Jeżeli Dollfuss opanuje rewoltę, 
będzie mógł niezwłocznie zwrócić się ao Rauy 
Ligi narodów, jeżeli przeciwnie będzie zwycię­
żony, sytuacja pogorszyłaby się. 3 mocarstwa 
powinny bronić Austrji, nie tracąc czasu, w ra­
zie potrzeby z pomocą armjl międzynarodowej. 
W  przeciwnym razie należałoby się liczyć z u- 
padkiem L ig i narodów i początkiem, jwojny 
w Europu.

TELEGRAMY
DOLAR

Warszawa. 14 lutego (tel. wł.). Dziś w obro­
tach prywatnych płacono 5'37 zl. za dolara, Bank 
Polski płacił 5‘34 zł.

M INISTER BECK W  MOSKWIE
Moskwa, 14 lulego (P A T ). Komisarz ludowy dla 

spraw zagranicznych Litwinow w jdał na cześć 
ministra Becka obiad,, w którym wziął udział po­
seł Rzeczypospolitej Polskiej w Moskwie Łutkasie- 
wicz, członkowie rządu, przedslaw:ciele komisa • 
trjalu spraw zagranicznych, poseł ZSRR w Polsce 
Owsiejenko, członkowie poselstwą, polskiego, wyż­
si urzędnicy komisarjatu spraw zagranicznych. 
Litwinow i Beck wygłosili okolicznościowe pize- 
mówienia. Po obiedzie odbyło się przyjęcie, na kto­
rem byli obecni członkowie rządu, korpusu dyplo­
matycznego, wyżsi funkcjonarjusze komisarjatu 
spraw zagranicznych, przedstawiciele prasy sowie, 
c ie ie ji obcej oraz świat artystyczny.

Moskwa, 14 lulego (P A T ). Dziennikarze polscy, 
towarzyszący ministrowi Beckowi, podejmowani 
byli obiadem przez wydział prasowy komisarjatu 
spraw zagranicznych. Zastępca naczelrka wydzia 
łu prasowego Nejman powitał dziennikarzy pol­
skich serdecznem przemówieńiem, na które odpo­
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wiedział naczelny redaktor P A T  Obarski. Po obie­
dzie dziennikarze polscy byli obecni na rauc ?, wy­
danym przez komisarza Litwinowa na cześć mi­
nistra Becka.

Moskwa, 14 lutego (tel. wł.). Minister spraw za­
granicznych Józef Beck udz.elił przedstawicielowi 
agencji ^Tass" oświadczenia następującej treści: 
„Z  przyjemnością pizyjąlem zaproszeń e komisa­
rza ludowego Litwinowa do odwiedzenia stolicy 
Związku sowieckiego i rewizytowan a w len spo­
sób komisarza ludowego dla spraw zagranicznych 
ZSIlll, który byl w Polsce w r. 1925. Daje mi to 
możność, zarówno podtrzymania kontaktu z komi­
sarzem ludowym Litwinowem, z którym już kil­
kakrotnie spotykałem się i współpracy walem na 
lerenie międzynarodowym, jak i Doznania przed, 
stawicieli sowieckich kól oiicjalnych. Spodziewam 
się, że wizyla moja w Moskwie zacieśni nawiąza­
ne dzięki obopólnym wysiłkom węzły życzliwej 
sąsiedzkiej współpracy

1ARANCJA ODRZUCA DOZBROJENIE NIEMIEC 
Paryż, 14 lutego (P A T ). Odpowiedź francuska na 

memorandum niemieckie z dnia 19 stycznia zo 
slala po zaaprobowaniu przez radę gabinetową 
przesiana do Benlina ambasadorowi i b ranoois Pain- 
cetowi, celem zakomunikowania jej .rządowi nie­
mieckiemu. Jak twierdzi „Petit .Journal , odrzuca 
ona zadania kancleaza H" erą, dotyczące uzbroje­
nia Niemiec i rozbrojenia Francji bez gwarancyj i 
bez niezbędnej dla je j bezpieczeństwa zwłoki.

PO STRAJKU W  PARYŻU 
Paryż, 14 lutrgo (P A T ). Wczoraj życie uliczne 

Paryża powirócilo do normaI rego stanu. Wpraw 
dzie w dalszym ciągu nie kursowały taksówki, po­
nieważ szoferzy strajkują jeszcze, ale już na wieL 
kich Bulwarach, na polach Elizejskich i w par­
kach miejskich panował ruch normalny. Korzy­
stają,. z pięknej pogody, tkimy spacerowiczów wy_ 
legły na ulice Tu i ówdzie wida*4 młodzież w ko_ 
sljumach karnawałowych, udającą się na zabawy 
z okazji mardi gras“

Paryż, 14 lutego (P A  F ) Jak twierdzi „Petit Fa- 
risien bilans wczorajszego strajku jest następu­
jący: w Boulogne zabity został jeden uczestnik 
demonstracyj. W  Ghaville ranny został śmiertel­
nie jeden z pizywódców komunistycznych. W  cią­
gu wieczora aresztowano 600 osób, wśród których 
znajduje się siedmiu cudzoziemców, którzy z usta­
ną wydaleni z granic Francji , ,

£<<* •• -t . V ' ń  ' " mLy w"i
KTO ZA, A  KTO PRZECIW  DlUJMERGUEOWI 

Paryż, 14 lulego (P A T ). W  Kliłuaiach Izby przy. 
puszczają, że rząd Doumergue‘a zgrupuje znaczną 
większość w labie. Za rządem będą gLsowaiy 
wszystkie giupy, począwszy od federacji republi­
kańskiej aż do grup, znaidujących się na lewo 
ad radykałów. Wydaje się jednak prawdopodob- 
uiem, że neosocjalici wstrzymują się od glosowa­
nia, podczas gdy socjaliści i komuniści będą glo­
sowali przeciwko rządowi. Możliwem jesf również, 
że wstrzymają się od głosowania niektórzy nieza­
leżni i deputowani Paryża. W  kuluarach lziby przy 
puszczają, że za rządem wypowie się od 400 do 
A50 deputowanych. W  rozmowach w kuluarach 
Izby wyrażano również pogląd, iż byłoby wska­
zane celem uspokojenia opinji publicznej, by Dou- 
mergue doradził Daiadierowi, by nie przyszedł na 
czwartkowe posiedzenie, dla uniknięcia incyden­
tów. Czynione są starania, by Herriol zgodzi} się 
wycofać swój wniosek, domagający się oskarżenia 
członków poprzedniego rządu.

CICHY KONIEC KONFERENCJI 
ROZBROJENIOWEJ 

Londyn, 14 lutego (P A T ). Prezydjum konferen­
cji rozbrojeniowej, które ohraaowalo wczoraj w 
Londynie w ciągu całego dnia, doszio do konklu­
zji, że zwołanie posiedzenia konferencji rozbroje­
niowej obecnie byłoby bezcelowe. Rozważywszy 
skierowane do przewodniczącego konferencji trzy 
noty: brytyjską, francuską i  wtłoską w sprawie sta. 
nowiska, zajętego przez te rządy, oraz rozpatrzy­
wszy wyniki rozmów dyplomatycznych pomię­
dzy Francją a Niemcami, prezydjum stwierdziło, 
że różnice poglądów między Francją a Niemcami 
są jeszcze tak znaczne, że nie można się spodzie­
wać szybkiego ich załatwienia. Biorąc pod uwagę, 
że rząd W ielkiej Bryianji zaproponował wysiać 
do Paryża, Rzymu i Berlina ministra Edena dla 
dokładniejszego wyiaśnienia z rządami tych trzech 
państw ostatnich propozycyj brytyjskich, prezy- 
djum konferencji uznało za najstosowniejsze po­
czekać .ia wyniki tych rozmów. Wobec tego pre­
zydjum postanowiło zebrać się ponownie 10 kwie­
tnia br. i wówczas rozpatizyć sytuację nanowo i 
zdecydować, czy wyznaczenie daty zebrania się 
konferencji mzorojeniowej jest możliwe. W  ko­
łach politycznych Londynu powyższa decyzja ko-', 
mentowana jest jako cichy koniec komfercrncji roz­

brojeniowej, która zapewne już wogole więcej ni ?

°dŻy’e' POKÓJ NA USTACH
Waszyngton, 14 lulego (PAT]). Sailo, nowy am­

basador japoński w Sumach Zjednoczonych, wrę­
czył prezydentowi llooseveltowi listy uwierzytel­
niające. P izy lej sposobności wypowiedziano prze­
mówienia, sLwieidzające obustronną wolę pokoju.

Z KRAJU i Z E  ŚWIATA
—O—

ZW O LN IE N IE  PRZEZ SAD RUCHOMOŚCI 
TO W . KAZIM IERY DUBOIS. W  sprawie Iow. 
Kazimiery Dubois o wyłączenie jej rzeczy, zaję­
tych przez komornika na pokrycie kosztów sądo­
wych, przypadających od Iow. Stanisława Dubois, 
sąd grodzki w Warszawie ogłosi) wyrok, uwzglę­
dniający powództwo tow. Dubois. Tern samem 
sąd urzeKł, iż ruchomości towarzyszki Dubois nie 
mogą stanowić zabezpieczania kosztów procesu 
łw .z eskj g

NOW *  KOMISARZ RZĄDU W  TARNOW IE. 
Na stanowisku komisarza rządu m, Tarnowa za­
szła zmiana. Dotychczasowy komisarz Adam Mar- 
szalkowicz wniósł rezygnację- Wojewoda krakow­
ski zamianował tymczasowym przełożonym za­
rządu miasta Tarnowa p. Jana Milanicza, .radcę 
urzędu wojewódzkiego w Krakowie.

IARUNEK NA ULICa CH TARNO W A. W e wto­
rek we wczesnych godzinach rannych na placu 
Sobieskiego, niew^kryci dotychczas sprawcy do. 
kpnali napadu na powracającego z balu dra Bo­
chenka. Napastnicy zrabowali druwi B. portfel, po. 
czem zbiegli w niewiadomym kierunku.

ZAW IESZEN IE  ŻYDOWSKIEGO TO W AR ZY. 
ST W Y  KRAJOZNAW CZEGO W  CAŁEJ POL- 
SCE Zarządzeniem władz administracyjnych za­
wieszone zostały wszystkie oddziały żyduwsk.ego 
Towarzystwa kiajoznawczego na terenie całej Pot 
siki. Zamkmęto sześć oddziałów lej organizacji 
między Innem i w Łodzi i Sosnowcu.

TRĄD W  W ARSZAW IE. Do kliniki dermatolo­
giczne ■ uniwersytetu warszawskiego zgłosi! się z 
prośbą o poradę lekarską Lejzor Echauzer. Leka­
rze ustalili, iż chory ma objawy trądu. Na wieść 
o tem Echauzer skorzystał z chwilowej n euwagi 
■służby, wyszedł z kliniki i zbiegi. O fakcie tym za­
wiadomiono wydział zdrowia komharjalu rządu, 
który rozesłał do komisarjalów policyjnych po­
lecenie zatrzymania Echauzera przy zachowa ‘ iu 
wszelkich śiodków ostrożności. Echauzer mieszka 
w domu przy ul. Nowolipki 43 wraz z żoną i troj­
giem dzieci. Przybył lam lekarz okręgowy, Echau­
zera w mieszkaniu nie zastano. Echauzer przy­
był do Warszawy przed 4 laty z Jerozolimy. Le­
karze nie mogli rozpoznać choroby, przejawiają­
cej się w postaci guzów na ciele. Dopiero badania 
kliniczne pozwoliły na postawienie zupełnie pew­
nej djagnozy. Jest to trzeci wypadek trądu w Pol. 
sce puwojennej. Narazie E. ma pozostać w* W ar­
szawie, gdzie będzie leczony saiwarsanem, przy- 
czem pozostanie w całkowitej izolacji. Możliwe 
jest pi zawiezienie chorego do leprozorjum pod Ry­
gą, co może nastąpić dopiero w porozumieniu' z 
władzą administracji ogólnej. — W  leprozorjum 
chory pozostaje na cale życie, gdyż tylko w len 
sposób choroba może być zlokalizowana. Osla.e- 
cznie Ecliauzera odnaleziono i przewieziono dr 
szpitala, gdzie będzie ściśle izolowany. Mieszkamc 
chorego poddano desynfekcji, a rodzinę izolows 
no, aby ją poddać obserwacji.

O LOS DZIECKA GOllGONOWEJ. O sprawie 
Gorgonowej przestało się mówić, ale mówi się te­
raz o jej dziecku, owej „kropelce", o której tak 
wiele swego czasu pisano. „Kropelka" nazywa się 
teraz „Perełka", ma już 8 miesięcy i przebywa 
wraz z matką w więzieniu na Fordonie i w  Byd­
goszczy. Przepisy więzienne pozwalają, aby dzie­
cko uwięzionej matki pozostawało z nią razem do 
10 miesięcy swego życia,' ale nie dłużej. Zatem za 
dwa miesiące Gorgonowa bedzie musiała się roz­
siać z dzieckiem. Gorgonowa czyniła starania o 
umieszczenie dziecka w zakładzie Marjawilów w  
Płocku. Przyszła jednak stamtąd odpowiedź odmo 
wna. Zarząd więzienia zwrócił się do Zaremby, 
ten jednak przeczy swego ojcostwa i nie chce tak­
że zająć się losem dziecka. Nieszczęśliwe dziecko 
ulokowane będzie zapewne w jednym z zakładów 
dla niemowląt. Ma się tem zająć pomoirsk:e sta­
rostwo.

ZU CH W AŁY NAPAD  NA ARTYSTKĘ  W  W IL  
NIE. Artystkę dramatyczną Jadwigę Pytlasińśką, 
przybyłą do Wilna na występy, spotkała przykra 
przygoda. Gdy jechała do teatru, wioząc z sobą 
w dorożce wadzkę do dorożki wskoczyło czterech 
mężczyzn, k.orzy porwali walizkę i uciekli. Były 
tam peruki, szminki toalety Po dwóch dniach 
udało się odebrać lup i areszlowa,: złodziei.

— o o o  —
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l\m\ delegatów stronnictwa indowego
we iwowie

, W  niedzielę 11 bm. odbył się we Lwowie zjazd 
delegatów powiatowych zarządów Stronnictwa 
Ludowego ze Wschodniej Małopolski. Na zjazd 
przybyło kilkudziesięciu delegatów z różnych po­
wiatów. Obrady zjazdu zagaił inr J. Bryl, które­
go zebrani wybrali jednogłośnie przewodniczą­
cym. Na sekretarza powołanu J. Kowala. Refero­
wali: pos. inż. Pawłowski sprawy samorządowe, 
oraz inż Bryl sprawy gospodarcze i aktualne za­
gadnienia polityczne.

.W  dyskusji nad referatami przemawiali Lu­
ty k, Wierzbin, ki, Widola, Skrzypek i cały szereg 
innyc.h mówców, omawiając sytuację jaka się 
ostatnio wytworzyła w  Polsce w związku z „u- 
chwaleniem" przez BB nowej konstytucji, która 
szerokim masoni chłopskim odbiera prawa poli­
tyczne. Żywo omawiane były również zagadnie­
nia natury gospodarczej, oraz sprawa zbliżają­
cych się wyborów do rad gromadzkich i gminnych. 
Wkońcu zebrani uchwalili jednogłośnie następu­
jące rezolucje: -/

1) Zjazd Prezydjow Zarządów Powiatowych 
Stronnictwa Ludowego we Wschodniej Małopol- 
-sce wzywa wszystkie Zarządy Powiatowe i Koła

Władysław Jabłoński, kontrolor MKE, zamie­
szkały Gródecka 70 poszukuje Jana Ostrowskie­
go, który przed rokiem był w klasztorze Reforma­
tów ojczulkiem Waderjanem 

Ojczulek Walerjan zgłosił się pewnego razu do 
żony Jabłońskiego z prośbą pożyczenia mu 200 zł, 
bo Przyjechał brat. Oodać trzeba, że „ojczulek" 
chodził często do Jabłońskiego, którego poznał za 
pośrednictwem jednego z kandydatów na zakon­
nika, znajomego Jabłońskiego. Pani Jabłońska 
ulegając błaganiom osoby duchownej wręczyja 
„ojczulkowi" forsę i... ślad po forsie i świątobli­
wym W ałęsanie zaginął. Jabłoński robił żonie 
wyrzuty, że pożycza pieniądze byle zakonnikowi, 
chodził nawet do klasztoru Reformatów, ale tam 
gdy usłyszano, że :hodzi o pieniądze, miast rato­
wać honor zakonu, pospiesznie oświadczono, że

ZA K ŁA D  T E C H . - D E N T Y S T Y C Z N Y  
O. KLOTZEL, Lwowskich Dzieci 9
poleca zęby sztuczne i korony. Plombowanie 
i wyjęcie zę.ów  przy K P 7 n E i i ł n l p  
robotach technicznych U C A p l ł l l l l U C
Dla P. T. K o le ja rzy  ceny o 20% n iższe 

od cennika ko le jow ego .

—  '■ ■■ Dogodne warunki! =   .

Stronnictwa Ludowego do podjęcia natychmiast 
pracy organizacyjnej nad przygotowaniem, chło- 
pów Wschodniej Małopolski do wyborów samo 
rządowych, tak, aby zbliżające się wybory do 
władz samorządu gminnego nie raskoczyly chło­
pów.

Zjazd wzywa chłopów, aby nie wchodzili w  ża­
dne układy wyborcze z sanacją i przeprowadzali 
'walkę wyłącznie pod sztandarami Stronnictwa 
Ludowego. i

2) Zjazd wzywa Koła Stronnictwa, aby doło­
żyły wszelkich starań do zakładania na swoich 
terenach organizacji gospodarczych chłopskich, 
pod sztandarem Związku Zawodowego Rolników 
oraz do tworzenia Kół Młodzieży Wiejskiej- Z. 
M. W  R P. „W ic i"

3)

ojciec Walerjam został wyklęty i teraz już nie jest 
ojcem jeno Pospolitym Janem Ostrowskim.

Oświadczenie w zakonie nie było słuszne, bo 
właśnie dlatego ojciec Waler jan przesiał byc 

1 Walerjanem, ponieważ został ojcem Janem O- 
strowskim. Ojciec Walerjam, w  chwilach woil- 
*; 'h od pokuty i umartwień, chodził cichcem na 
ulicę Krótką nawiedzając skrycie apartamenta 
pewnej starszawej donny, nawiasem dodawszy 
właścicielki ramienicy, która tak umiłowała W a­
ler janą (nie krople Waierjana), że błagała by zo - 
stał z/ nią na... zawsze. Ojciec Waler j a ,  jako że 
nie jest z kamienia uległ prośbom i namowom 
i w  parę dni potem pociąg Lwów-Warszawa 
w ózł zakochaną parę do stolicy.

Dlaczego do stolicy? —  Bo w stolicy pani ulu. 
biemca ma brata majora, ezj pułkownika, który 
z ojcbj ka Waleriana zrobił urzędnika w mini­
sterstwie. 7 ■>

Nawiasem powitdziaw! zy kwalifikacje Jana 
Ostrowskiego, nic odpc biadały możności uzyska­
ni? pracy w  ministerstwie, bo... bo... Ostrowski 
gdy i y ł „ojczulkiem" był u Reformatów przecie 
tylko furtjanem

KOM UNIKATY
KOMITET PPS DZIELNICY ZTEcONA—ŁYCZAKÓW

(ul. Zielona 7). W e czwartek 15 bnu o godzinie 6 wie­
czorem ogólne zebranie członków i symuatyków. Na po­
rządku dziennym dalszy ciągreferatu tow. Żetaszk>wi- 

i cza. Obecność wszystkich cztonków zarzadu i meiów za- 
' ufania "bown izkow-

EGZEKUTYWA OKB PPS odbędzie posiedzenie w pią­
tek 16 bm. punktualnie o godzinie 7 wieczorem w lokalu 
redakcji „Dziennika Ludowego" Sprawy bardzo ważne.

Z  SAil SADUWEJ
— o—

SPRAW A TOW. HOFFMANA PRZECIWKO  
TADEUSZOWI MOZEROW I MAR JANOWI 

PIENIOW I

II.
Odnośnie do m ugiego zarzutu zeznawał 

wspomniany już Woś i „radykał" wśród pra­
cowników gminnych Kiszko. Obaj ci świadko­
wie zeznali —  niesporną zresztą okoliczność —  
że tow. Hoffman w r. 1932 był przeciwny wy­
buchowi strajku i że po przeprowadzonych per­
traktacjach z magistratem część pracowników 
gm ’ nnych była niezadowolona z załatwienia 
konfliktu. ,

Genezę strajku w r. 1932, jego przebieg i sta­
nowisko tow. Hoffmana opisali dokładnie 
świadkowie Klemens Dąbrowski i  Jozef Foczą- 

• tek. Świadkowie ci zeznali, że tow. Hoffman był 
przeciwny strajkowi i przemawiał przeciw te­
goż proklamowaniu, motywując, że strajk ten 
jest nie na czasie, że obawia się braku wytrwa­
łości u pracowników i  złamania strajku przez 
łamistrajków właśnie z obozu Mozera, który na 
gle obecnie ciska gromy na Hoffm ana z powo­
du jego negatywnego odnoszenie się do ówcze. 
snego strajku. Stwierdzili ci świadkowie, że 
Hoffman z chwilą uchwalenia strajku i  wybra­
nia komitetu strajkowego oświadczył, że stawia 
się do dyspozycji tegoż komitetu i w całej dal­
szej akcji radą i czynem służył komitetowi 
strajkowemu, że tow. Hoffman nie wycofał się 
z komitetu strajkowego, lecz wogóle do niego 
nie został i nie mógł zostać wybrany, gdyż ko­
mitet strajkowy właśnie dlatego został wybra­
ny, aby w akcji strajkowej nie angażować za­
rządu związku.

Zeznali wreszcie słuchani w charakterze 
świadków inspektor pracy Pławski i starosta 
grodzki Klimów, że zarówno przed wybuchem 
strajku jak i po jego wybuchu na wszystkich 
konierencjach związanych z ówczesną akcją 
pracowników gminnych brał tow. Hoffman 
wraz z'1 innymi cżłonkanii zarządu czynny u 
dział. Zeznał ponadto starosta Klim ów, że strajk 
został jeszcze przed jego oficjalnem zakończe­
niem załamany, z czego wynika, że obawy tow. 
Hoffmana co do widoków powodzenia strajku 
były uzasadnione.

Co do trzeciego zaizutu otrzymywania przez 
tow. Hoffmana remuneracyj i podarunków przy 
rozmaitych okazjach, to fakt ten przez tow 
Hoffmana zostai przyznany, był zresztą zupeł­
nie jawny, znany i za słuszny uznawany i w 
księgach Związku uwidaćzniany. Szło więc tyl­
ko o charakter tych „remuneracyj" i „podarun-i 
ków“ 1 ustosunkowania się do nich tow. Hoff­
mana. W  tej materji zeznał szereg świadków, że 
zarząd Związku corocznie, stosownie do swoich 
funduszów, wyznaczał dla członków Prezydjum 
Związku remuneracje w różnych wysokościach, 
mające stanowić drobny ekwiwalent za olbrzy­
mi nakład pracy i czasu poświęcanych przez 
kierujących Związkiem ludzi sprawom ogółu 
pracowników, że podarunki czynione tow. Hoff­
manowi czy innym zasłużonym działaczom 
Związku z okazji imienin czy tym podobnych 
uroczystości były czynione zupełnie samorzut­
nie jako dowód uznania i przywiązania pracow­
ników do tow. Hoffmana,

W  związku z pierwszym zarzutem wyłoniła 
się kwestja, czy tow. Hoffman był według in­
strukcji służbowej przełożonym Mozera i czy 
Mozer był zobowiązanym do odaania służbowe­
go ukłonu tow. Hoffmanowi.

W  tej materji zeznawał dyrektor MKE Bar- 
wicz, którego zeznania będą omówione poniżej.

Otóż dyr. Barwicz twierdził, że w elektrowni 
niema hierarchji wojskowej i  że tow. Hoffman 
nie był przełożonym Mozera. Gdy tow. dr. 
Herschthal przytaczał dyr Barwiczowi odnośne 
ustępy pragmatyki i instrukcji służbowej oraz 
pisma własnoręcznie przez dyr. Barwicza pod­
pisanego, mianującego tow. Hoffmana kontro- 
lorem ruchu — twierdził dyr. Barwicz, że in­
strukcja i pragmatyka są przestarzałe, a funkcje 
kontrolora przestały istnieć... same przez się, 
jakkolw iek musiał przyznać, że formalnie ist­
nieją dotąd i pragmatyka i instrukcja, a mia­
nowanie tow. Hoffmana kontrolorem ruchu zo­
stało uchylone dopiero po zajściu 2 Mozerem.

Zeznania dyr barw icza były wogóie intere­
sujące, -

W ynikało z nich, że prowadzi on wojnę z tow.

0 0 0  —

Oszust w sukience b ra c is zka  Reformatów
JAK MOŻNA ZOSTAĆ URZĘDNIKIEM M INISTERSTW A?
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Hoffmanem, do czego się przyznał w rzekomej 
sWej rozmowie z posłem Żuławskim, że uważa 
t.ow. Hoffmana za człowieka nietaktownego 
gdyż tow. Hoffman pewnego razu odmówił mu 
podania ręki, zasłaniając się „brakiem czasu", 
wreszcie, że tow. Hoffman nietylko nie jest a- 
wanturnikiem, lecz że ma taką zimną krew, któ* 
ra prowokuje. Na uwagę tow. dra Herschthała, 
że pojęcia taktu czy nietaktowności są b. 
względne, że niejeden człowiek ma opinję nie­
taktownego, o czem świadek niewątpliwie dor 
brze wie —  a jednak sam siebie uważa za nar 
der taktownego i na żądanie, by przytoczył ja ­
kieś kinkretne fakty nietaktowności tow. Hoff­
mana, dyr. Barwicz faktów takich przytoczyć 
nie umiał.

Na uwagę zasługuje jeszcze jeden szczegół 
rozpraw y

Na poparcie twierdzenia, że tow. Hoffman sa­
botował strajk w r. 193z przytoczyli obwinieni 
przy rozprawie, że tow. Hoffman żądał rzekomo 
od starosty Klimuwa zaaresztowania Komitetu 
strajkowego.

Tow. dr. Hersehthal postawił wobec tego wnio­
sek na przesłuchanie starosty Kiim owa a sąd 
wniosek ten mimo sprzeciwienia się obwinio­
nych dopuścił. Gdy jednak starosta Klim ów za­
słonił się tajemnicą urzędową co do wszystkich 
rozmów w czasie strajku prowadzonych, za- 
ivnioskował tow. di. Hersehthal, by sąd odniósł 
się do województwa o zwolnienie starosty K li­
mo wa od obowiązku zachowania tajemnicy u- 
rzędowej. Wówczas obwinieni sprzeciwiając się 
temu wnioskowi oświadczyli, że takiego zarzu­
tu w ulotce nie uczynili ani też takiego zarzutu 
obecnie nie podtrzymują.

Tow. Hoffman przesłuchany, jako świadek pod 
przysięgą wykazał nieprawdziwość zarzutów 
czynionych mu w ulotce.

W  końcowem przemówieniu tow. dr. Hersch- 
thal wykazywał, że treść ulotki nietylko jest 
kłamliwa, ale że jej kłamliwość była obwinio­
nym ponad wszetaą wątpliwość znana. Reasu­
mując wyniki postępowania dowodowego wska­
zał, że zeznaniami świadków udowodnione zo­
stało zupełnie poprawne zachowanie się tow. 
Hoffmana w przeciwieństwie do napastliwego 
zachowania się Mozera. Tow. Hoffman według 
obowiązujących przepisów był przełożonym Mó- 
zera, a ten zobowiązany byl do udzielenia mu 
wyjaśnień jak i do oddania służbowego ukło­
nu. W  kwestji strajku z r. 1932 naprowadził tow. 
dr. Hersehthal, że stanowisko tow. Hoffmana 
podyktowane było wyłącznie troską o dobro 
pracowników, że przegłosowany poddał się 
większości i  z całą energją pracował nad uzy­
skaniem jaknajiepszych warunków, pod które- 
mi strajk mógłby nyć zlikwidowany.

Odnośnie do remuneracyj i  podarków wyja-

pera ty w y zauważył złodzieja i  rozpoczął alarm. 
Za złodziejami rozpoczęto pościg. Gdy złodzieje 
zorjentowaili się, że są ścigani jeden z nich, a 
mianowicie Wasyl Gzeimelyk z Żurawina rzucił 
łup złodziejski, który niósł i zmierzył się do ści­
gających z karabinu i wystrzelił a Ołeksa Suś 
z Żoltamien, spólriłk Gzemełyka, drugi złodziej, 
dobył nożi i począł grozić ścigającym, śledztwo 
wszczęte w tej sprawie doprowadziło do areszto­
wania szajki złodziejskiej, która teroryzowała 
powiat zydaczowski.

Na ławie oskarżonych za-sKam obok Czemeiyka 
d Susia, Iłko Jaryn oraz Paskc i Dmytro Sidelni- 
kow. Bronił adw. Hankiewicz, przewodniczył s. o. 
Bendaczewski. Dwóch z szajki zostało zasądzo­
nych na więzienie po 6 miesięcy, jeden na 4 i pół 
miesiąca, jeden na 3 miesiące, jeden został uwol­
niony.

WYROK W  SPRAW IE NIEDOZWOLONEGO 
HANDLU NARKOTYKAM I

Wczoraj w południe zapadł wyrok w senisa-cy> 
nyni procesie o handel narkotykami, o czem swo­
jego czasu donosiliśmy, Weingarten, właściciel 
d-i-oguerji przy ul. Żółkiewskiej, skazany został na 
6 miesięcy więzienia i 3200 zł. grzywny, Brandes 
•na 4 miesiące więzienia, zaś Wiśniewski na 3 
miesiące więzienia. Na sali rozpraw zebrały się 
tłumy przestępców. Czasem przychodziło między 
nimi do nieporozumie.'. a nawet bitek. Przewod­
niczący groził opróżnieniem sali w razie nueusta- 
nia niepokoju. ; . r ,

KRONIKA
„Człowiek, który byl czwartkiem" —

TEATB WIELKI
Czwartek, 7'30:

(Abon. U )
Piątek, 6.00: „Człowiek, który był czwartkiem" (przed­

stawienie szkolne — Abon. „Abo“ nieważny).
Sobota, 4. 00: Gościnny występ warszawskiego teatru 

dla dzieci —  T. Or-tyma; 7‘30: „Człowiek, który był 
czwartkiem", (Abon. II).

TEATR ROZMAITOŚĆ.
Czwartek, 7‘30: Pop-it, Towarzystwa Ukraińskiego „So­

kół— Batko".
Piątek, 7'30: „Rodzina" (abon 12).
Sobota, 7‘3P „Rodzina" (Abon. 12,
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„TOWARLSZLZ" NA SCENIE LWOWSKIEJ. W naj 
bliższym już czasie ukaże się na 6cenic lwowskiej ostat­
nia nowość J. Devala „Towaris-zcż1, grana obecnie z re- 
kordowem wręcz powodzeniem w Teatrze Letnim w War­
szawie. Osnuta na tle stosunków w świecie emigracji ro. 
syjskiej, żyjącej w Daryżu, pe'.na humoru, sentymentu, 
świetna ta sztuka znakomitego autora „Mademois.lle" i 
„Stefka' naieży do najciekawszych zjawisk współczesne­
go repertuaru. Reżyserja K. Tatarkiewicza, w rolach głó­
wnych pp.. Dziewońska, Krzywicka, Matusiakówna, Slra-śnił tow. dr. Hersehthal, że tow. Hoffman jest . . .

od 10 lat przewodniczącym Związku, co na j w s z y s t k ie  d z ie c i  d o  TEATRU w ie l k ie g o ,
do rzadkości w życiu związkowem, ze jest po- ' 
wszechnie szanowany-i ceniony ze względu na 
swoją ofiarną pracę dla ogółu, ze względu na 
czystość charakteru i odwagę, jaką ukazuje w 
obronie interesu pracowników, którym przewo­
dzi. Nic dziwnego, że w tych warunkach ogół 
stara się objawić swą wdzięczność swemu przy­
wódcy we formie upominków czy remuneracyj 
za pracę absorbującą cały jego wolny czas, czę­
stokroć i okres urlopowy. ,

Nietylko dowód prawdy, a tegc wymaga o- 
becny kodeks karny dla uzyskania bezkarności, 
nie został przeprowadzony, ale nawet cienia do­
wodu prawdopodobieństwa czy dobrej w iary nie 
zdołali obwinieni naprowadzić — mówił tow. 
dr.. Hersehthal — i  dlatego powinni ponieść za­
służoną karę za tę próbę obdarcia osk. prywat­
nego z jego czci.

Obrońca obwinionych dr. Napadjewicz starał 
się wykazać, że częściowo zarzuty w ulotce za­
warte nie są obraźliwe, częściowo zaś ich praw­
dziwość została udowodniona.

Obwiniony Mozer w ostatniem słowie prosił
0 uniewinnienie go, zaznaczając, że jest prze­
wodniczącym Związku prorządowego w prze­
ciwstawieniu do Związku, na którego czele stoi 
tow. Hoffman, a  mającego tendencje wprost 
przeciwne.

Jak już donosiliśmy, Sąd pod przewodnictwem 
s. Lockera i. w asystencji sędziów Medyńskiego
1 Młynarskiego uwolnił obwinionych od winy 
i kary.

Od wyroku tego zapowiedział tow. dr. Hersch- 
łhal apelację.

PÓSTRACH PO W IA TU  ŻYDdCZOW SKlEGO
Dmia 19 stycznia 1933 o godzinie 6‘30 popekńo- 

no kradzież w kooperatywie „Lubow" w ZapyIo­
wie. Wieśniak Orłowski, mieszkający około koo-

Wsłystkie grzeczne dzieci idą w sobotę o godzinie 4 po- 
południu i w niedzielę o godzinie 12 w południe do Tea­
tru Wielkiego na dwa gościnne występy znakomitego 
teatru dla dzieci T. Ortyma z Warszawy. Czego tam na 

I scenie nie będzie? I cudna Śnieżka, i Śliczny Tomcio Pa 
luch, i Krasnołudek-czarodziej, i wesoły Kuchcik-gruba- 
sek, i Król Safanduła, i Siwy Dz-iaduś... Moc wesela i 
radości. Wszystkie dzieci biorą udział w przedstawieniu. 
W  rolach głównych ulubieńcy dziatwy całej Polski: To- 
tnia Gerardi, prawdziwy Krasnoludek, Pawełek Dudziński, 
Bogdanek Chom mtowski, przyjaciel dziatwy Tymoteusz 
Ortym. Ceny miejsc najniższe.

ZWIĄZEK PAN DOMU odnędzic zwykłe z en ranie mie­
sięczne jutro w piątek o godzinie 17 w sali przy ul. Bour- 
ła-rda 5, II pdętre. Z powodów od zarządu niezależnych, 
-zamiast odczytu „Sporty dla kobiet i dzieci 7 punktu w i­
dzenia lekarskiego", dr. Krukowska wyg'osi odczyt pod 
tytułem „Higjena Drący kobiecej". Wstęp wolny. Goście 
mile widziani.

POLSKIE TOWARZYSTWO „DZIECi NA WIEŚ" WE 
LW OW IE zwołuje walne zebianie na piątek 16 im . o 
godzinie 7 wieczorem w sali posiedzeń TSL (ul. Czarnie­
ckiego l, II piętro). Na porządku dziennym sprawozda­
nie z działalności za rok 1933 i wybory.

POLSKIE TOWARZYSTWO EKONOMICZNE urządza 
w dniu 17 bm. w wielkiej sali Izby przemysłowo-handlo-

BEZ MATKI. Pod bramą ambulatorjum żydów ■ 
skiego szpitala jakaś nieznani kobieta porzucała 
swe 3-miesięczne dziecko. Dzieckiem zaopiekował 
się urząd dzielnicowy.

ZNOW U PLAGA OSZUSTÓW. Zniknęły stoli­
ki z 3 kartami, a ukazali się t. zw. zecerzy, sprze - 
dający metal za złoto. Anna Makarowska (Żół­
kiewska 23) przechodząc ulicą Żółkiewsko została 
zaczepioną przez dwóch mężczyzn, którzy sprze - 
dali jej mosiężną obrączkę za 25 zł., jako złotą. 
Drugi wypadek identycznego oszustwa wydarzył: 
się na ul. Krakowskiej, gdzie przechodzącej Sta­
nisławie Markowskiej, również dwaj nieznani o- 
sobnicy sprzedaii 2 obrączki metalowe za 20 zł.. 
wmawiając w naiwną kobietę, że obrączki są ze 
złote.

ZAKAŻEN IE  KRW I. W  sanatorjum Kasy cho- 
rych przy ul. Kurkowej zmarła W iktor ja Cebula. 
Okazało się, że Cebula zmarła z powodu zakaże­
nia krwi, s-po- wdowanego poronieniem Zwłoki 
oddano do Instytutu medycyny sądowej.

ARESZTOW ANI: Marja Ogrodu i cka (Jałowiec 
15) za kradzież chodnika, N. Horodeezny (L w ow ­
ska 18) za kradzież 100 kg. mąijd na szkodę Da­
wida Menkesa (Źródlana 21), W oif Zeichner za 
kradzież pary butów na szkodę Wład. Bendiuka 
(Jadwigi 28) i Kaizim. Popielowski bez miejsca 
zamieszkania, za kradzież 7 kg. szynki na placu 
Misjonarskim

Podziękowanie
Tą drogą składam serdeczne podziękowanie 

Sekcji Kobiet PPS w Drohobyczu, Członkiniom 
Koła Kooperalyislek Spółdzielni „Jedność" w Pol - 
minie i wszystkim Towarzyszom i Przyjaciołom, 
którzy przez wzięcie udziału w pogrzebie 9 b. m., 
oddali ostatnią przysługę zmarłej mojej żonie śp. 
Marji.

Jestem -również zobowiązany do .szczerej wdzię­
czności wobec Szanownej Dyrekcji Polminu, za 
okazane mi współczucie i udzielenie orkiestry na 
pogrzeb.

Tęsa-mą wdzięczność winienem ob. Gzernigiewi- 
czowi- wicekapelmistrzowii i wszystkim członkom 
orkiestry P. F. O. M. „Połmin".

W  końcu najserdeczniej dziękuję WPanom Le­
karzom Kasy chorych drowi Lasko i drowi Cza- 
pelskiemu, oraz drowi . Sussmanow', za ich praw - 
dziwie nadobowiązkową troskliwość i starania w 
czasie choroby Zmarłej.

Koczoń Kazimierz, pracownik Polminu.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
ADRIA: „Pat i Patarhoń*.
APOLLO: lj,Papryka".
CAS1NO: W  twoich ramionach (Jean Harlow).
CHIMERA „Świat bez mężczyzn".
COLOSSEUM „Pieśń nad pieśniami" i rewja.. 
KOPERNIK: „Katarzyna Wielka" (Elżbieta Bergner). 
MARYSIEŃKA: „Józef w Egipcie".
UKAŻ: „Szalona pensjonarka", j,

MUZA: „Tysiąc i druga noc".
PAŁACE: „Przygoda na Lido".
PAN: „Mata Hari" i rewja.
PASAŻ: „Pionierzy Zachodu" i „Zapaśnik z przypadku" 
RAJ: „Pod twoją obronę"
STYLOWY: „Nowoczesny Robinson" 5 rewja.
ŚWIT: „Baby" (Anny Ondra).
UCIECHA: „Eskadra straceńców".
WANDA: „Szyb L. 23" i „Roman* z porucznikiem".

RADIO LWOWSKIE
Piątek 16 lutego

7.00— 8.00. Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 
11.57: Sygnał czasu. 12.05: Muzyka salonowa. 12.30: W ia­
domości meteorologiczne. 12.33: Dalszy ciąg muzyk' sa­
lonowej. 12.55: Dziennik .południowy. 13.00: Komunikat 
ministerstwa opieki społecznej. 15.25: Giełda zbożowa. 
15.30: Wiadomości gospodarcze, 15.40: Gramofon. 16.10: 
W służbie miłosierdzia". 16.18: Gramofon. 16.40: „Wśród 

książek". 16.55: Recital śpiewaczy z Warszawy. 17.20: 
Muzyka na dwa fortepiany z Warszawy. 17.50: Nauka 
stenografji 18.00: Odczyt dla nauczycieli. 18.20: Muzyka 
lekka z Warszawy. 19.05: Rozmaitości. 19,25: Feljetor

Silva
, rerum" 20,00 „Myśli wybrane . 20.02: Pogadanka mu­
zyczna z Warszawy. 20.15: Koncert symfoniczny z F ł-
harmonji warszawskiej. W  przerwie: „Nowość' 
1iie“ . 22.40—23.30: Muzyka taneczna, i 1

literac-

.iktualny. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.43: Komuni- 
wej o godzinie 18 odczyt dra Walerjana ZkUik. na temat ; kal 19 , 7: >,iennik wieczorny. 19.55:
„Polskie ustawy lasowc w świetle polityki leśncj^Pre  
regent, członek Rady naczelnej Organizacji Ziem jesl 
wybitnym znawcą sp.aw agrarnych, autorem wydanej 
niedawno rozprawy „Bilans obrotów gotówkowych rol­
nictwa polskiego", która ukazała się nakładem polskiego 
Towarzystwa ekonomicznego wc Lwowie. Wstęp na od­
czyt wolny dla członków i wprowadzonych gości.
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ZAMACH SAMOBÓJCZY STARUSZKI. W czo­
raj targnęła się na swoje życie 65-letn.ia Micha­
lina Koziowska przez wypicie większej ilości jo ­
dyny. Lekarz pogotowia ratunkowego udzielił sta­
ruszce pierwszej pomocy i przewiózł ją do szpi­
tala. n /- -

Spółdzielnia Introligatorów
z ogr od po w.

wg Lwowie, ul. Bourlarda L. 2.
T e le fo n  57-25.

Redaktor odpow iedzia lny: Dr. Romuald Szumski r— Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz, Stan. Ziemiańskiego


